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Cena 20 groszy.

M Ł O D O Ś Ć
I N S T Y T U T

X j e c z x i . x c ; z c - C 3 - i m . n . a . s t 3 r c z i i 3 r  
i  S o la ,  F e c h t u n k o w a

B O LESŁA W A  O LSZE W SK IE G O
w WARSZAW IE. . , . ,

Zapisy p rzy jm u je  n a  lekcje  g im n asty k i, ja k  dzieci p łe i obo jga, ta k  i F a n  i Panów .
T E L E F O N U  N r. (5068.

Z a ł o ż o n e  w  1 8 5 3  r o łs m .

Sł. Petersburskie Towarzystwo Ubezpieczeń j
z kapitałem zakładowym oraz rezerwam i

przeszło rubli 16,000,000
P R Z Y J M U J E  NA DOGODNYCH W A RU N K ACH

ubezpieczenia od ognia, na życie =  ; 
=  i od nieszczęśliwych wypadków.

G enera lna  Reprezentacja na K ró lestw o Polskie 
w W arszaw ie, ul. Czysta Nr. 8 (dom własny).

P oszuku je  się zdo lnych  a jen tó w .

W I T O L D  J A R K O W S K I
I N Ż Y N I E R .

Królewska 29a telefon 4509.
Lam py n a fto w o -ża ro w e

T  o w. „Ś W  I A T ”. J
T IL LM A N N SO W SK IE  TOW . AKC, BU D O W Y  K O N S T R U K C JI ŻEL A ZN Y C H  

w Pruszkowie st. I). Ż. W . W .
A dres te leg raficzny : „Tillmanns, P ru szk ów ”.

W yroby : B lachy  żelazne fa liste , p ro s te , łukow o, czarne  i po ey n k o w an e . 
W szelk ie  k o n stru k c je  z b lachy  fa lis te j i żelaza.
K om pletne  żaluzjo, b lacha  ża luz jow a i sp ręży n y  do tychże .

r “

Ł
r r r r r  W arszawa— Praga. —r ~ :

Fabryka  m aszyn młyńskich 

i kamieni

~~~ oraz - —

Budowa m łynów .

KSIĘGARNIA
„SOWY BAZAR SZKOLNY” 

S -  F A B I J A Ń S K I E G O
T elefon  N° 3804, w  W arszaw ie , 

K ró lew sk a  29,
K siążki szkolne, o b razk o w e  i ped ag o -. 
giczne. O brazy  i k siążk i do  nab o żeń 
stw a. B ib ljo tek i szko lne i lu d o w e . W y
d a w n ic tw o  m ap  p o g ląd o w y ch . Skład  
pap ie ru , n ia te rja łó w  p iśm ien n y ch  i ry 
su n k o w y ch . B lank ie ty , d z ien n ik i i r ó : 
żne d ru k i szkolne. K olekcje  do nauk i 

pog lądow ej. Księgi b u c h a lte ry jn e . 
Zakład in tro ligatorski i fabryka kajetów.

Piszcie ty lko a tram en tem

Uli M a n k ip lp w ip ?  Magazyn w yrobów Złotych i Srebrnych, 
ivl« m C III I l IC IC n lt Ł  Brylantów, Pereł i Kolorowych drogich

W A R SZA W A  J  J
w  p a c M  Teatru pod filarami. kamieni.
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M ŁODO ŚĆ Xr. 1. 

JÓ Z EF KfiOBICKI.

TRESC.

B O LESŁA W  PRUS 
A. W A RSK I .
St. A. KEM PNER 
W. NAŁKOWSKI 
K li .  ŹYWIOKI .
Z. DRUZDOW ICZ 
J. SOSNi W SK I .

Do m łodości.
Od redakc ji.
O da do m łodości.
P o lsk a  w obec  w y b u ch u  rew o lu c ji. 
P rognoza  ro zw o ju  gospospodarczego . 
P ro le ta r ja t  a tw órcy .
Pojęcie  o n aro d o w o śc i.
Spójnia.
Z p ostępu  nauk  p rzy ro d n iczy ch .

.1. T U R .................... Z dziejów  an a to m ji w  u n iw ersy tec ie
w ileńskim .

K. WROCZYŃSKI . A postrofa  do m łodości.
L .iZ  RYG1EROW1E. l)a lecv .
.1. LEMAŃSKI. . . Ideał.
.1. KRORIOKI. . . Teatr.

S k ładane pod  k ie ru n k ie m  Ju lja n a  S łupsk iego . O db ija ł 
na m aszyn ie T v tu s  T alikow sk i.

Brncia J A B Ł K O W S C Y |
Warszawa, B racka 23 |

■ ■■ —  POLECAJA: 1..............................: *-
WEŁNY czarne, kolorow e i kostium ow e.

SUKNA, korty, flanele.
JEDW ABIE na suknie i bluzki.

PLUSZE, aksam ity, welwety.
CHUSTKI w ełniane. Pledy.

PŁÓTNA jarosł. i angiel. Tow ary bawełn. białe i kolorow e.
TRYKOTAŻE, pończochy, skarpetki.

BIELIZNA dam ska (w łasna pracow nia) gotow a i na obstalunek.
CENNIKI I PRÓBY WYSYŁAMY BEZPŁATNIE. ~ ---------- ---- =

#* ir% w, ir* a* ***>>
i  w  k i  w  u  t i r a

|  Warszawskie Zakłady Gazowe
polecają swoje najnowszeC

c
I  Kuchnie i piece kąpielowe gazowe

i zapraszają do obejrzenia ich 
w sklepie przy ulicy Senatorskiej Nr. 8. 
&  Kuchenki wypożyczamy bezpłatnie, ¿¡h

2 >
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S

33

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  
Emaljerni i Warsztatów

L A B O R ”
F A B R Y K A

Naczyń em aljowanych, cynow anych, szlifowanych
.— .. y. . .U..,.-—n: i :--------------btzzizzz—_ —_

Młynków do kawy
— -..... — ■ ■' . ■■ oraz — ---------  ..

WSZELKICH WYROBOW METALOWYCH.

J S Z a i i t o r  I  jF a ,  t o r y  ikra.
Warszawa (Praga), ulica Ząbkowska Nr. 5Q.

T elefonu  Nr. 1063. Adres telegraficzny: „Praglabor, W arszawa”

I. L d S O W S K A
101 Marszałkowska 101, w Warszawie, 

w szelkie now ości książkow e i m uzyczne 
oraz prenumerata pism

BRACIA KOTOWICZ
dawniej I. M. Kotowicz

Pracow nia i magazyn ubiorów  studen
ckich, uczniow skich i dziecinnych.

=  Ś-to Jerska Na 24 =
w Warszawie 

Magazyn żadnej filji nie posiada.

Stanisław Górski
Warszawa, Nowy Św iat POr. 37.

Najtańszy skład i malarnia p o r 
celany, szkła, fajansu, majoliki.

Nowy Św iat Jfc 3 1  Telefon 36,31. 

Zakład O ptyczno-Elektroteclm icziiy
JA K Ó B A P A R N A S  

p. f. IRIS i
w W arszawie, Plac Teatralny.

Specjalność: Instalacje dzw onków  elek 
trycznych i telefonów  domowych.

A P IEKARSK I . =
Fabryka krawatów.

W arszawa, E lektoralna 11. —  
Sprzedaż hurtow a. Zbyt w Królestwie

i całej Rosji.
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BIBLIOTEKA
* * * * * * * * * * p. i( ,k&ę

W arsz aw a— 20 grudnia 1905. JV° I.

TYGODNIK SPOŁECZNY, NAUKOWY I LITERACKI.

Redakcja i Administracja
NIECAŁA 12.

Ns telefonu 76-76.
A dm in istrac ja  o tw a r ta  

od godz. 11-ej do  3-ej i od 5-ej 
do 7-e j.

R edakc ja  od g . 3-ej do 5-ej 
po poł.

W A Ę U N K I  P R Z E D P Ł A T Y :
Z PRZESY ŁK Ą  POCZTOW Ą:
Rocznie . 6 rub. — k. 
Kw artalnie 1 „ 50 „

ZA  G R A N IC Ą :
Rocznie . . 8 rub. 
K w artalnie . 2

W  W A R SZA W IE (Z ODNOSZENIEM  DO DOMU:)
Rocznie........................................5 rub. — kop.
K w a r ta ln ie ............................... 1 „ 50 „

 • N um er pojedynczy 10 kop. ■ ■
P rzedpłatę  przyjm uje A dm inistracja pism a o raz  w szystkie znaczniejsze księgarnie i kjoski.

JÓZEF KROBICKI

: ------------- DO MŁODOŚCI.

Młodości! Czy Ty znasz 
Uroku Twego moc 
Zakleją w żywy cud 

Melodji tej,
Co wydobywa się 
Z tęczowych słońca barw,
Z płomiennej kwiatów woni?

Czy wiesz, że w Tobie jest 
Bijący życiem zdrój 
Na pokrzepienie serc

Zastygłych już;
Żeś je st sza/arką łask 
Z pod klucza owych bram,
Gdzie mieszka szczęście ludzkie.

Żc trzykroć święte jest 
Cierpienie Twoich tez,
Gdy oto budzisz się

Z dziecięcych snów 
Na krwawy życia dzień,
Na walkę słabych rąk 
O kęs czarnego chleba.

A gdy Cię strawi ból,
Żeś tak niewiele mógł 
Ginącej braci nieść

W ofierze krwi,
Czy wiesz, że Twoja myśl,
Jak czyn piorunnych lśnień,
Z chmur czarnych błysnąć może 

Na pokaranie i na śmierć.... 
I  na zwycięstwoh

Poprzez piorunny szlak
Do słońca Prawdy!
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MŁODOŚĆ Nr. 1.

OD REDAKCJI.  ~ z=_  . ■ . - . '

M Ł O D O Ś Ć , tygodnik społeczny, naukow y i literacki jest p ism em  o charakterze  

niezależnym i kierunku wybitnie postępow ym . Nie s łużąc celom agitacyjnym żadnej 

partji, M Ł O D O Ś Ć  om aw iać będzie rzeczowo i w szechstronnie  wszelkie sp raw y  spo łecz

ne i zagadnienia naukow e z punktu widzenia wszystkich partji.

W  dziale literackim i artystycznym  M Ł O D O Ś Ć  da w yraz  choćby najśmielszym, 

najbardziej indywidualnym przejaw om  twórczości, byleby uw zględniały  niezależne od 

jakichkolwiek kierunków  istotne, głębsze pierwiastki życiowe.

Jednocześnie M Ł O D O Ś Ć  odzwierciadlać będzie opinję młodzieży postępowej, 

szeroko  uwzględniając jej potrzeby.

B O L E S Ł A W  PRUS. ____

 ....................... ODA DO MŁODOŚCI.

Od p ierw szej chw ili  ro sy jsko -japońsk iego  
za ta rgu  nie w ą tp i łe m  (a m a m  na to św iadków ), 
że R osja  w o jn ę  przegrać m usi.  W  p rzek o n an iu  
ty m  o p ie ra łem  się nie na  ko m b in ac jach  po li
tycznych  albo  s trategicznych, lecz—na p ra w ie  
m ech a n iczn y m , k tó re  op iew a, że: każda energia 
s łab n ie  w  s tosunku  p ro s ty m  do odległości a n a 
w e t  do  potęg  z odległości. Rosja zaś od  placu  
bo ju  leża ła  b a rd zo  daleko.

P rze g ran a  w o jn a  sew astopo lska  da ła  Rosji 
p e w n e  u lg i sąd o w e  i adm in is tracy jne ,  a n ad e -  
w szystko  — przyczyn iła  sie do  zn iesien ia  p a ń 
szczyzny; w ięc  nie w ą tp i łem , że i po  przegranej 
w o jn ie  z Japon ją ,  Rosja o trzy m a jak ieś  rozsze
rzen ie  w ład zy  z iem stw  i r a d  m iejskich, trochę  
w iększą  sw o b o d ę  prasy, m oże n aw e t  rodzaj p a r 
lam en tu  ze sk ro m n iu tk im  głosem  doradczym ... 
P rzy p u szcza łem , że p e w n a  część tych d o b ro 
d z ie js tw  dos tan ie  się i n aszem u  kra jow i, i że, 
choć w  szko łach  e lem en ta rnych ,  będ z iem y  mogli 
uczyć dziec i po  polsku.

Później... z czasem... kiedyś... w  m iarę  za 
d łu ż a n ia  się P a ń s tw a  i kon ieczności spo tęgow a
n ia  p racy  tw órczej,  m ogłyby  nastąp ić  in n e  s w o 
body, nie p rzek racza jące  jed n ak ż e  tego, co dziś 
w id z im y  n. p. w  Prusiech...

Gdyby m n ie  w  owej epoce, a n aw et i póź
niej zapy ta ł  kto: co należy rob ić  dla podźw ign ię-  
cia naszej narodow ości?  o d p o w ied z ia łb y m : trzeba 
korz}rstać z każdej, choćby na jdrobnie jszej  ulgi 
i— pracować...  pracować...  pracować!... A gdyby 
m nie  spytano: czy w ierzę  w  m ożliw ość  r e w o lu 
cji w  Rosji?... od p o w ied z ia łb y m , że na świecie 
w szystko  jes t  m ożliw e,  w ięc  i rew o lu c ja  rosyjska, 
k tó ra  je d n a k  bez silnego udzia łu  w o jska  nie ty l
ko nie s tw orzy  upragn ione j  wolności, ale w y w o ła  
jeszcze  gorszą reakcję.

Nareszcie  gdyby m n ie  kto  zapytał: czy za 
p om ocą  s t ra jk ó w  m o żn a  będzie w ytargow ać 
konsty tucję  d la  Rosji?... ro z eśm ia łb y m  m u  się 
w oczy. Dotychczas konsty tucje  w ydz ie ra ło  się 
rz ą d o m  siłą, gw ałtem , w a lk ą  orężną... a ty m cza 
sem  strajk, bezczynność , nie tylko niczego nie 
w ydrze , ale n aw e t  nie podn iesie  k am y k a  leżą
cego n a  ziemi.

Co gorsze: strajk, bezczynność, zuboży  spo 
łeczeństw o, a do  w ielk iej nędzy d o p ro w a d z i  r o 
bo tn ików . B yłby to w ięc  środek, k tó ry m  w  
żad n y m  w y p a d k u  nie m o żn a  się posługiwać. 
S tra jk  to nieszczęście tern gorsze, im  będzie 
powszechniejszy...

K ró tko  m ów iąc ,  b y łem  s tan o w czy m  p rz e 
c iw n ik iem  w szelk ich  ru c h ó w  rew olucy jnych , a 
p rzed ew szy s tk iem —strajków . W  szczególności 
zaś, gdyby to  za leżało  ode  m nie, g ło sow ałbym  
p rzec iw  jak im k o lw ie k  „n iep o rzą d ko m “ u nas, z 
obaw y, ażeby nasze n iepoko je  nie sk łon iły  rządu  
do  ogłoszenia w ojny  św ięte j  p rzec iw  „p o lsk im  
b u n to w n ik o m 11, w ojny , k tó ra  cały n aró d  m ogłaby  
zjednoczyć z b iu ro k rac ją  p rzec iw  nam , za k o ń 
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N r. 1. MŁODOŚĆ.

czyć się reakcją  d la  Rosji, a d la  nas... chyba 
w ytępien iem ...

Otóż, m yśląc  tak, m y l i łem  się... m y liłem  
się... z na jw iększym  zad o w o len iem  przyznaję  
to—m yliłem  się!... W b re w  m o im  b ard zo  sta
n o w c zy m  m n iem an io m ,  w  Rosji w y b u c h ła  r e 
w olucja ,  ty m czasem  bez udzia łu  w ojska; na j
w ażn ie jszą  ro lę  odegrało  w  niej bezrobocie  i w  
d o d a tk u — pow szechne; m y  ró w n ie ż  do p u szcza 
liśm y się n iejakich „n i e p o r z ą d k ó w a nareszcie  
patr jo tyczna  Rosja  nie tylko nie po łączyła  się ze 
sw o im  rząd em  p rzec iw  nam , nie tylko nie w y
p o w ied z ia ła  n a m  w o jn y  eks term inacy jne j,  ale 
jeszcze ujęła się za nam i i w  szeregu swoich 
zasadniczych  w y m ag ań  zapisa ła  .. au to n o m ję  K ró 
les tw a  Polskiego!...

„N iechaj kogo w iek  za m ro czy , chyląc ku  
z iem i p o rad lone  czoło, lakie  w id zi św ia ta  koło, 
ja k ie  tępem i zakreśla  oczy ...u Ale „m łodości ty  
n ad  p o z io m y  w y la tu j, a okiem  słońca ludzkości 
całe og ro m y p r ze n ik n ij  z  końca do końca..Au

T ak  jest.  Mnie „w iek  za m ro czy ł, chyląc  
ku  z ie m i porad lone czoło...“ a oni, „ w zb iw szy  się 
n a d  p o z io m y “, m a ją  dziś p ra w o  zawołać:

„D alej z  posad, b ry ło  św ia ta! now em i p ch n ie
m y  cię tory, a ż  op leśniałej zb y w szy  się kory , 
zielone p r zy p o m n is z  la ta ...‘i

N atu ra  dohrze , m ą d rz e  zrobiła , nie [pozw a
la jąc  cz ło w iek o w i żyć w iecznie i p o w o łu jąc  na 
św ia t  coraz to n o w e  pokolenia . C złow iek  starszy 
je s t  to m ach in a  zużyta: jedne  jej części z a rd ze 
w iały , in n e  o b lu zo w a ły  się; jedno  w yszczerb iło  
się, d rug ie  p rzy sy p a ł  ku rz  g rubo  na palec... Czło
w iek  s ta ry  za wiele m a  dogm atów , aby  ła tw o  
m óg ł u w ierzy ć  w jak ąś  n o w ą  p ra w d ę  a nie d o 
p ie ro  pogląd; za w iele  skup iło  się w  n im  sy m p a-  
tji i an typatj i ,  ażeby  m ógł pokochać  rzecz n iezn a 
ną; za w iele  m a  nałogów, ażeby zd ecy d o w a ł się na 
jak ie ś  no w e sposoby. D o d a jm y  p o d e jrz l iw o ść— 
o w o c  gorzkich  dośw iadczeń , pesym izm  n ieo d 
łączny  od w szelkiego ro d za ju  zaw o d ó w , a n a 
reszcie  ogólny u p ad e k  sił sk u tk iem  w yczerpan ia ,  
a  z ro zu m iem y , dlaczego n ik t  nie zaśpiewa:

Starości!... „orla tw ych  lotów  potęga  i ja k o  
p io ru n  tw e ra m ię ...“

T y m cz asem  m łodość, dzięki n ieu s tan n em u  
d o p ły w o w i  energii,  chce i m usi zużyw ać ją, 
choćby  w  n iebezpieczeństw ach; w szystk im  cie
szy się i kocha  w szystko, gdyż sam a je s t  n iew y 
c z e rp a n y m  ź ró d łe m  radości; p rzeczuw a, zam ias t  
p raco w ic ie  obserw ow ać , i tw orzy  fan tastyczne 
św iaty , zam ias t  z p ra w  rea lnych  m ozo ln ie  w y 
p ro w a d zać  w nioski.

„ W y jd z ie  z za m ętu  św ia t ducha! m łodość  
go p o czn ie  na sw o im  ło n ie ..“ T a m ło d o ść— „ jed 

nością silna, ro zu m n a  szałem , k tó re j za p a ł tw o 
r z y  cudy, now ości po trząsa  kw ia tem  i obleka n a 
dzieję  w  zło te  m a lo w id ła .“

Nieszczęściem  na świecie nie m a  nic dosko
nałego, w ięc i na p rzeczystym  krysz ta le  m łodośc i 
spotykają  się skazy, k tó re  b a rd zo  często z a m ie 
n iają  w  ru inę  złoty gm ach nadziei, n aw e t  pierw ej, 
n im  zostanie zbudow any .

„C zucie i w iara  siln iej m ó w i do m nie  n iż  
m ędrca  szkiełko  i okou—w o ła  m łodość  i to hasło  
d o p e łn ia  drugim :

„Cyrkla, w agi i m ia ry  \do m a r tw y c h  u ży j  
brył: m ierz  siłę na za m ia ry , nie za m ia r  pod ług  
s i ł ..!“

H asła  te n ie jednokro tn ie  s łyszeliśm y w  
ostatn ich  czasach, a już dzisiaj, p o d  w p ły w e m  
coraz  to  nowych, choć jeszcze  bardzo... n ied o 
kończonych  zw ycięztw , w szyscy go tow iśm y  u w ie 
rzyć w  ich nieomylność...

L ed w ie  zap ragnę liśm y  w o ln o śc i—ju ż  j ą  m a 
my!... P o d  nac isk iem  naszej woli, p o d  ogniem  
naszych  uczuć pęk ły  w ięz ienne  rnury, k tó ry m  
nie podo ła łaby  żadna  praca, żad n a  m ądrość ..  
W ięc „m ierzm y  s iły  na za m ia ry .M  a w ięc „nie 
u fa jm y  szk ie łkom  i oczom  m ędrców ...!“

Nie miejsce i nie czas na polem iki,  p o w iem  
za tem  krótko:

P o n iew aż  o b racam y  się w  sferze w alk i 
i wojny, p rzy p o m n ijm y  sobie: czy m ogłyby  istnieć 
dzisiejsze m ach in y  w ojenne ,  m ach in y  p rz ew o zo 
we, m ate r ja ły  w y buchow e, m apy, ar ty le ry jsk ie  
n arzędz ia  do m ierzen ia  odległości i t. d. i t. d. 
gdyby nie... „m ędrców  oko i s zk ie łko ...?“ A także 
gdyby 2 „m ędrców  oko i s zk ie łk o “ nie zbada ło  
p ra w  życia społecznego, gdyby nie zazna jom iło  
się bliżej i głębiej ze z jaw isk iem  s tra jków , czy 
m o żn ab y  dziś pos ług iw ać  się niem i, jak o  n a rzę 
dz iem  rewolucji?...

Co się zaś tyczy „m ierzen ia  sił na z a m ia ry "1 
w ystarczy  zacy tow anie  jednego, ale n iep o k o n a 
nego faktu. W szakże  w  ostatniej w o jn ie  Rosja 
,.m ie rzy ła  s iły  na z a m ia r y “, a J a p o n ja - „ z a m ia r y  
na s iły il, ciągle posługu jąc  się przy  tern „ m ęd i- 
ców  okiem  i s z k ie łk ie m “...

Młodości! w dziera j  się na  w yżyny  „choć d ro 
ga strom a i śliska“ — „łam , czego ro zu m  nie z ła 
m ie“ _  „duś C entaury“ — „do niebios sięgaj po  
la u ry .A “ Ale jednocześn ie :  „szanuj oko i szk ie łko  
m ę d r c ó w j a k  najczęściej posługuj się „cyrklem , 
w agą  i m ia rą “ a n adew szystko  — zan im  „poru
szy sz  z  posad ziem ię", j a k  na js ta rann ie j  zbadaj,  
nie tylko sw oje  „siły w  stosunku  do za m ia ró w “, 
ale i sw oje  środk i w y k o n aw cze  i okoliczności 
w spó łczesne  tw o im  dzia łan iom .
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P ra w d a ,  że ju ż  p rysnę ło  wiele  ,,n ieczu łych  
lo d ó w  i p rzesą d ó w  św ia tło  ćm iących“. Stało się 
to  je d n a k  nie dla tego, że m y „ um ieliśm y chcieć“, 
ecz, ż e —zachcie liśm y w e  w łaśc iw ej  porze. L ody 
prysnęły , gdyż pod n im i w y b u c h n ą ł  w u lk an  ta 
kiej siły, jak iego  jeszcze  nie w id z ia ła  Europa!

T ylko  w  tego rodzaju  w a ru n k a c h —,,szczęśli-

A. WARSKI. '

= =  POLSK A  W O BEC  WYBUCHU R EW OLU CJI.

1)

W y b u ch  rew o lu c ji  dzisiejszej s p ra w i ł  rzeczy 
n ie s ły ch an e  w dz ie jach  Polski.

D a w n a  sz lachecka Polska pow stańcza  przy  
k aż d y m  w y b u c h u  z b ro jn y m  n aw o ły w a ła  lud  
polsk i do  w alki o n iepodległość ojczyzny, — lud  
nasz na  ogół p o zo s taw a ł  g łuchy na te wołania . 
W  dn iu  22 stycznia r. b. robotn icy  petersbu rscy  
dali has ło  do p o w s tan ia  p rzec iw  abso lu tyzm ow i 
ro sy jsk iem u  — pracu jący  lud polski, daw nie j  
g łu ch y  na  p o b u d k i  bo jow e Polski pow stańczej,  
u s łu ch a ł  w e zw an ia  ro b o tn ik ó w  rosy jsk ich  i s ta 
ną ł do  w a lk i w s p ó l n e j  z ludem  rosy jsk im , 
n iety lko p rzec iw  abso lu tyzm ow i,  ale za razem  
w b r e w  w o l i  i p r z e c i w  o b ozom  n a ro d o 
w ym , sz lacheck im  i b u rżu azy jn y m  Polski k ap ita 
listycznej.

Jak ież  to ukryte, ta jem nicze  sp rężyny  dzie
jow e sp ra w iły  ten „cuda, że zam iast  „z szlachtą 
po lską  polsk i lud“ u jrze liśm y „z rosy jsk im  lu 
d em  — polski l u d “?

Na ty m  nie kończy  się n iesłychany w  dzie
jach k ra ju  naszego  p rzew rót.  W y b u ch o w i w sp ó l
nej w a lk i lu d u  polskiego i rosyjskiego tow arzyszy ł  
z konieczności d rugi „ c u d “, — z w id o w n i  poli
tycznej Polski, bez różnicy  klas i partji ,  zn ik 
nął nagle sz tan d a r  n iepodległości p a ń s tw o w e  
W  chw ili,  gdy nadchodziła  „godzina p o w s tan ia“, 
w  m o m e n t  tak  up ragn iony , tak  długo i tęsknie 
o czek iw an y  — nagle zd radzony  został sz tandar,  
p rzy  k tó ry m  legło tylu b o h a te ró w  Polski p o w s tań 
czej — zd rad zo n y  został przez  w szystk ie  partje , 
n aw e t  przez te, k tó re  go do ostatniej chw ili  w y 
soko i m o cn o  trzym ały!

Niedość, że s z tan d a r  niepodległości ojczyzny 
zos ta ł  zd rad zo n y  w  chw ili decydującej, w  sam 
m o m e n t  w y b u c h u  rew olucji:  zd rad zo n y  został 
bez li tośn ie  p rzez  tych, k tó rzy  jego naczystszem i, 
na jhardz ie j  zd ecy d o w an em i o b ro ń c am i m ienić  
się chcieli i m ienili .

Z jaw ił  się zn an y  k o m u n ik a t  u rzędow y , uza
sadn ia jący  w p ro w ad ze n ie  s tanu  w o jennego  w  ca
ły m  K ró lestw ie  dążen iem  Polsk i do  o d e rw an ia  
się od  Rosji Cała p rasa  b u rżu azy jn a  p rzy ję ła  
tę „ in sy n u ac ję“, ja k o  najw iększą  obelgę rzu co n ą

w y, k to  p a d ł  w śród  za w o d u , je że li  p o leg łym  cia
łem  d a ł in n ym  szczebel do w olności grodu ...“

W asi p oprzedn icy  nie m nie jszą  od w as  m ie
li w iarę, zapał, odwagę, a m im o  t o — „ ja k  bańki 
p o ro zb ija li się o szm a t g ła zu ...“ Jedynym  zaś 
ich grzechem  było  to, że na w y b u ch  sw ego za
pału  i chcen ia—w ybra li  n iew łaśc iw ą  porę!

Polsce, i jednym  zgodnym  ch ó rem  w ołała :  to 
fałsz! P o lsk a  nie chce o d e rw ać  się od Rosji!

T ak  p rasa  polska, od k rańca  do k rańca  ziem 
daw nej  Rzeczypospolite j,  p rzeczy ła  sz tan d a ro w i 
n iepodległości n a ro d o w ej  i w szys tk im  tradyc jom  
n a ro d o w y m  Polsk i pow stańczej.

Jeszcze n ied aw n o  byli ludzie, były partje, 
k tó re  — o d w ro tn ie  — „insynuac ją“ nazyw ały  
tw ierdzen ia ,  że P o lsk a  nie chce o d e rw an ia  się 
od Rosji.

Gdzie się podzieli?  Z ab rak ło  im odw agi p o 
litycznej? T ak  nagle zn iknęli  ze sceny, tak  nagle 
schow ali  sz tandar,  k tó ry  tyle la t  w tykali  w  d ło 
nie l udu polskiego!

W ięc nie zna laz ł  się ani jed en  głos, nie zn a
lazła się ani jedna partja ,  k tó rab y  z o b u rzen iem  
k rzy k n ę ła  prasie: k łam stw o ,  bezcze lne kłam stw o! 
C hcem y o d erw ać  się od Rosji! K tóraby  k rzyknęła  
głośno, jaw n ie  rządow i:  p raw da! C hcem y n iep o d 
ległości państwow ej!

Coby pow iedzie li  o jcow ie nasi, gdyby p o w 
staw szy  z m ogił pow stańczych , ujrzeli, że o nie
podległości w Polsce  p rz em ó w ił  g łośno  jeden  
tylko — rz ąd  rosyjski?

Dla u m y s łó w  pow ierzch o w n y ch ,  dla tych, co 
przespali  os ta tn ie  p ó łw iek o w e  dzieje Polsk i lub  
n iezdolni byli dos trzedz  o b jek ty w n y ch  sprężyn, 
dzia ła jących  w  ukryc iu  od  pow ierzchow nego  
oka ludzkiego  i w y tw arza jący ch  p ra w d z iw ą  hi- 
s to r ję—stało  się rzeczyw iście  coś niesłychanego, 
stał się cud.

D a w n a  pow stańcza ,  n a ro d o w a  Polska, r w ą 
ca się do  n iepodleg łości  ojczyzny, zn ik n ę ła  ze 
sceny historycznej. Co się stało z tem i d aw n em i  
rebe ljan tam i,  gdzie się podziała  d aw n a  d em o k ra 
cja szlachecka z h as łem  „za lud, dla ludu , przez 
lud — do  o jczyzny“?

P o w sta ła  n o w a  Polska, rzuca jąca  rząd o w i 
ro sy jsk iem u  w  tw a rz  oskarżenie, że insynuacją, 
jes t  dążen ie  Polski do niepodległości p ańs tw ow ej.  
Skąd się wzięła, jak  p o w sta ła  ta  n o w a  Polska?

Jeszcze w  1862—64 ro k u  nie było  ani je d n e 
go pism a w  Polsce, ani jednego  s tronn ic tw a, 
k tó reby  m ó w iło  językiem  Polski dzisiejszej, k tó- 
reb y  odp iera ło ,  jak o  insynuację, sw o je  dążenie  
do o d e rw an ia  się od  Rosji.

Był tylko jeden m ąż — A leksander  m arg ra 
bia W ielopolski, k tóry  d a w a ł  K ró lestw u  au to- 
nom ję. I była to nie a u to n o m ja  w  dzisiejszym  
p ra w n o  -  po li tycznym  znaczen iu  tego słowa,
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o p a r ta  na  pew nych , w sp ó ln y ch  dla całego p a ń 
stwa, zasadniczych  rysach u s tro ju  p ra w n o -p o l i -  
tycznego; by ł  to  sejm , od  żadnego u s ta w o d a w 
stw a  rosyjskiego niezależny, bez organicznego 
zw iązk u  z u s tro jem  politycznym  i p ra w o d a w 
czym  całego w spó lnego  państw a; by ł  to sejm, 
m ający  w y p ra co w a ć  dla K rólestw a osobny, nie- 
zależn}', o rgan iczny  s ta tu t  p ra w n o -p o l i ty c z n y ,— 
było to dzisiejsze has ło  n iek tó rych  partji, była 
to k o n s t y t u a n t a  w  W a r s z a w i e ,  m ająca 
określić  f e d e r a c y j n y  s tosunek  Polsk i do R o 
sji — z carem , jak o  k ró lem  po lsk im  na czele.

Cała P o lska  ów czesna poczyta ła  to W ielo 
p o lsk iem u  za z b r o d n i ę ,  n ap rzó d  d la  tego, że 
to  by ło  o d e rw an ie  k ró le s tw a  od w szystk ich  z iem  
d aw n e j  Rzeczypospolitej,  zagarn ię tych  przez  R o
sję — od L itw y  i Rusi; p o w tó re  i p rzed w szy s t-  
k iem  dlatego, że to nie było  o d e rw an ie  Polsk i 
od Rosji.

W tedy  cała  P o lska  n ienaw idz iła  W ie lo p o l
skiego za taką zb ro d n ię  — za konsty tuan tę  
w  W arszaw ie!—i m arg rab ia  pozosta ł  o d o so b n io 
ny, o sam o tn io n y  w  całej Polsce, k tó ra  chciała 
sw ojego osobnego  p ań s tw a  — nie z Rosją, lecz 
p r z e c i w  Piosji.

1 zn ien aw id zo n e  było  sam o  im ię m arg rab ie 
go p rzez  całe jeszcze n as tępne  poko len ie  Polski. 
O b rzu can e  by ło  b ło tem , jak o  im ię  z d r a j c y  oj
czyzny, o b rzu can e  było  jeszcze  tak  niedaw no! 
I zna lazło  się w  Polsce tylko jed n o  s tro n n ic tw o  —

ST. A. K EM PNER. " " =

zzrr PROGNOZA ROZW OJU GOSPODARCZEGO

D w a są ideały  ro zw o ju  sp o łeczn o -g o sp o d ar
czego. Jeden , opar ty  na  p rognozach  m a te r ja -  
l istycznych, p rz ew id u je  z a p an o w a n ie  p ro le ta r ja tu  
n ad  ustro jem , u spo łeczn ien ie  narzędz i w y tw a rz a 
nia i k o lek tyw izm  p o rząd k u  gospodarczego. Drugi, 
w y sn u ty  z w ie lo rak ich  czy n n ik ó w  ro zw o ju  dz ie
jow ego, a uw zględn ia jący  p rzed ew szy s tk iem  p rze 
w agę św iad o m eg o  o d d z ia ły w an ia  na bieg w y 
p a d k ó w  po n ad  w ażn y m , w  k ażd y m  razie, b o d ź
cem  in teresu  m ater ja lis tycznego  i k lasowego 
in s tynk tu ,  — nie b u d u je  jeszcze  gm ach u  p rzy 
szłego ład u  ek onom icznego  w  ściśle kon k re tn y ch  
fo rm ach ; — dąży  tylko do ze rw an ia  pęt niewoli 
ekonom icznej,  do zupe łnego  zn iszczenia  w ładzy  
cz łow ieka  nad  cz łow iek iem . T en  d rug i p ro g ram  
je s t  p o zo rn ie  bardz ie j  idealis tyczny, lecz w  isto
cie rzeczy  realn iejszy.

stańczycy galicyjscy — k tó re  z początku  n ie śm ia 
ło, a po ty m  ju ż  o tw arc ie  s tanę ło  w  ob ro n ie  has ła  
i sz tan d a ru  „w ielkiego" p rao jca  s tańczyków  — w  
obron ie  jego „au to n o m ji“ , k tó ra  by ła  kos ty tu - 
an tą  w  W arszaw ie, federacją  Polsk i z Rosją, w y 
o d ręb n ien iem  kraju.

I jeszcze n iedaw no  dla oka p o w ie rzch o w n e 
go i d la  u m y słó w  płytkich, b io rących  w łasny  
frazes za w yraz  rzeczyw istych  tendenc ji  h is to
rycznych, słyszących w e w łasn y ch  okrzykach  
echa o k rzyków  całej Polsk i - jeszcze tak  n ie 
d aw n o  nad  Po lską zd a w a ł  się unosić  duch  b o 
jo w n ik ó w  o n iepodległość p ań s tw o w ą ,  d uch  
w szystk ich  pow stańców , od K ościuszki p o cz ąw 
szy, i unoszący się nad  każdą  p iędzią  ziem i, u s ła 
nej g ro b am i tylu b o h a te ró w -p a tr jo tó w . A d uch  
W ielopolskiego zd aw a ł  się na w iek i w yklęty  
i w ygnany  z tej ziemi.

Nagle—stało  się inaczej. Mogiły poległych 
zbeszcżeszczone, duch  „zd ra jcó w “ try u m fu je  na 
ziem i naszej.

N ik t nie chce o d e rw ać  się od  Rosji—takie 
echa niesie rew o lu c ja  po kra ju , p e łn y m  m og ił  
pow stańczych  -  i n ik t  nie z a p ro tes to w a ł  p rz ec iw  
tem u  echu!

S tało się to— nagle.
Ale tylko d la  k ró tkow idzów . W  h is torji  

nic nagle się nie staje.
W ięc ja k  się to stało?

L udzkość  od b y w a  ciągle p o ch ó d  w o ln o śc io 
wy, n iw eczący  przeżytki n iewoli. W  pochodz ie  
tym  są w ahan ia ,  ale zaw sze  — na d ługą m etę  
w ie lk ie  zdobycze. N iew oln ic tw o  w  śc is łem  zn a 
czeniu  wytępiono, zniszczono p ra w n e  p rzy w ile je  
p a tr ja rchatu ,  zn iszczono feodalizm  ś rednow ieczny , 
zn iesiono  ustrój cechowy, zniszczono pańszczyz
nę — a najnow szy  etap  polega na w y zw o len iu  
p ro le ta rja tu .  Ale n a tu ra ln a  d roga  ro z w o ju  idz ie  
w  k ie ru n k u  au to n o m iczn y ch  p ra w  jednostk i ,  tak  
pogodzonych  z h a r m o n ją  społeczną, by  z w o l 
nych ku ltu ra lnych  p o p ęd ó w  jed n o s tk o w y ch  tw o 
rzy ła  się całość k u l tu ry  gospodarczej. T ak i  p o 
chód  postępu  ludzk iego  uza leżn iony  jes t  od  zd o 
byczy oświaty i od  p o d noszen ia  b o d źc ó w  etycz
nych w  człow ieku . D em okra tyczne  re fo rm y  poli
tyczne zbliżają ludzkość  do  tej mety. P o w szechne ,  
bezpośredn ie ,  ró w n e  i ta jne  g łosow an ie  je s t  w a ż 
n y m  og n iw em  w  ty m  procesie  ro zw o ju ,  bo ro z 
szerza  sferę udzie lnośc i jednostk i ,  b o  o tw ie ra  jej 
drogę do w a lk i o sw oje  p ra w a  au tonom iczne ,  bo  
in teres  k lasow y jednostk i ,  będący  o d b ic iem  jej 
psychologji k lasow o-spo łeczne j,  p rzenos i  z dzie-
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dż iny  rew olucy jne j ,  bu rzące j  w  dziedzinę t w ó r 
czą, k u l tu ra ln o -p raw o d aw czą .

Czy w  tym  pochodz ie  będą  prze jśc iow e o k re 
sy, socjalizujące sposoby w y tw arzan ia ,  p rzesądzać 
nie chcem y. Ale n a  tej l in ii  ro z w o ju  m u szą  być 
p o ś red n ie  etapy, w yzw ala jące  cały proletarjat,  całą 
w a rs tw ę  na jm icką  z ucisku kap ita łu .  Zależność 
ta  m u s i  zostać ze rw an ą ,  — być może, że przez 
s to p n io w e  coraz dalej idące re fo rm y  ek o n o 
m iczne, — być też m oże, że w  drodze  p rz e ło m ó w  
gw ałtow niejszych . N iew ątp liw ie  jednak  w p ły w  
zasad  pos tępu  i d e m o k ra ty zm u ,  zaszczepionych 
w  serca  i um y s ły  w szystk ich  klas, z a ró w n o  t. zw . 
b u rżu azy jn y ch ,  jak p ro le tarjack ich , grać tu  bę
dzie  w a ż n ą  rolę; będz ie  on  ko ił  p rzec iw ieńs tw a , 
będz ie  ro z b ra ja ł  zatargi.

Z an im  w sze lako  ludzkość  wejdzie w  okres 
tych  odległych jeszcze refo rm , przekształcających 
cały ustró j,  d o k o n a  się p rz eb u d o w a  dzisiejszej 
organ izac ji  gospodarcze j w  gran icach  jej w sp ó ł
czesnych  w a ru n k ó w .  P rzysz ła  Polska au to n o 
m iczna  będzie  m ia ła  do spe łn ien ia  to zadanie

u siebie w  p ierw szych  chw ilach  swego bytu. 
Spadnie na nią w dzięczny , acz tru d n y  o b o w ią 
zek u rzeczyw is tn ien ia  re fo rm y  ekonom icznej 
w  du ch u  m in im a ln y c h  p ro g ram ó w  s tro n n ic tw  r o 
botniczych, które, ściśle biorąc , są za razem  p ro 
g ra m a m i w szystk ich  w spó łczesnych  szkół eko
nom icznych , z ryw ających  z teo rją  kapitalis tycz
nego l a i s s  e r - f a i r e ’y z  mu .  Dążenia  do 8-0 go
dzinnego dn ia  pracy, różne  fo rm y  ubezpieczeń 
o b o w iązk o w y ch  d la  ro b o tn ik ó w , p ra w o  zm ów  
ro b o tn ik ó w , podatek  d o chodow y, postępow y, 
m unicypalizac ja  (ugm inn ien ie) całego szeregu 
p rzem y s łó w  i p rzeds ięb io rs tw , — oto są re fo rm y 
p raw o d aw cze ,  dające  się zu p e łn ie  pogodzić 
z rzeczyw is tą  techn iką  now ego życia g o sp o d ar
czego. Są tu  t ru d n o śc i  prak tyczne, ale n iem a 
u to p i jn y ch  planów .'

Na g runc ie  tego p ro g ram u  ekonom icznego  
p o w in n o  nastąp ić  pogodzenie pozorn ie  n iep rze 
jed n an y ch  in te re sów  k lasow ych  — oczywiście, 
tym czasem , na najb liższą  dobę rozw oju .

W A C Ł A W  NAŁKOWSKI.

P R O L E T A R JA T  A TWÓRCY-
...ne m isce..

S p ra w a  p ro le ta rja tu ,  sp raw a  jego cierp ień  
n ie w y m o w n y c h  i w a lk  bohatersk ich , nie zn a j
d o w a ła  d o tąd  w  l i te ra tu rze  pięknej o d p o w ied n io  
potężnego  oddźw ięku , o d p o w ied n io  o lb rzy m ie 
go w yrazu .

T w ó rc y  ar tystyczni — g łów nie  z w a rs tw  
u p rz y w ile jo w an y ch  pochodzący, lub  przez  w a rs t 
w y  te za  p ien iądze  i zaszczyty zw erb o w an i,  o d 
nosili się do  sp ra w y  tej bądź  wrogo, bądź  indy-  
teren tn ie ;  a n aw e t  w  razie, gdy  d la  jak ichbądź  
p o w o d ó w ,  choćby najszlachetniejszych, s taw ali  
się rz eczn ik am i czy b o jo w n ik am i tej sp raw y, nie 
m ogli jej, jak o  nieodczutej bezpośredn io ,  w y ra 
zić w  sw ych  u tw o rach  z dosta teczną potęgą.

T y lko  jed n o s tk i  z ludu , dość silne, by 
nie stać się renegatam i,  nie pójść na  s łużbę 
w a rs tw  up rzy w ile jo w an y ch ;  jednostk i ,  k tó re  s a 
m e  przeży ły  to piekło , m ogłyby  je  p rzed s taw ić  
w  u tw o ra c h  ar tystycznych  z całą p rzeraża jącą  
p ra w d ą ,  z groźbą szty le tow ych błysków , z d ru z 

gocącą potęgą g ro m ó w , z grozą łu n  p o ż a r 
nych, bijących w  o kna  spoko jnych  sypialni. Ale 
w szystko  przeżyć, w szystko  przecierp ieć , p rze 
walczyć, w szystko  to  u św iad o m ić  sobie, z ro z u 
m ieć i nie um rzeć ,  nie oszaleć—i w reszcie  zadać 
sobie po raz  d ru g i  to  cierpienie,  by je z całą 
potęgą o d tw o rzy ć  w  dziele a r ty z m u — to zdaje 
się p rzechodz ić  siły człow ieka; synteza w ielkiego 
b a rd a  i w ielkiego b o jo w n ik a  w  dzisiejszych cza
sach zdaje się być n iedoścignioną.

P o ś ró d  tw ó rcó w  z w a rs tw  u p rz y w ile jo w a 
nych m o żn a  z naszego p u n k tu  w id zen ia  ro z ró ż 
nić d w a  typy  (p o m in ąw szy  indyfei'entnych).

Jeden  — to typ, k tóry  w e  w łasn y m  i w a rs tw  
tych in teresie  św iad o m ie  lub  p o d św iad o m ie  
o ch ran ia  sw ą  tw órczośc ią  te w a rs tw y  od now ych  
p rąd ó w , wogóle od  wszystkiego, co w a rs tw o m  
tym  m ogłohy  grozić u tra tą  lub  uszczup len iem  
przyw ile jów , m ogłoby  naruszyć  ochraniający  te  
p rzyw ile je  s tary  porządek .

Z ty p ó w  tak ich  najw iększej s ław y  d o ro b ił  
się pan  Sienkiew icz , a s ław a  jego  je s t  zupe łn ie  
zasłużona: w p ra w d z ie  w tej swojej pełnej zasług 
dzia ła lnośc i m ia ł  silnych p o m o cn ik ó w , a p rzy 
na jm nie j  o c h r a n ę :  w  kar te lu  zbogaconych  w y 
d aw có w , k tó rzy  n ie  chcieli d ru k o w a ć  s łów  k ry ty 
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ki, p rzec iw  n iem u  zw róconej;  w  p rzem o cy  cen 
zorów , k tórzy  kreślili lub  konfiskow ali  takie 
prace*),— w reszcie  naw et w  straży pogranicznej,  
k tó ra  nie p rzepuszcza ła  p rzez  k o m o rę  książek 
p rzec iw  p an u  S ienk iew iczow i zw róconych ,  a d r u 
k o w a n y ch  za granicą. Tak!— p atr jo ty cz n ad z ia ła l 
ność p an a  S ienk iew icza m ia ła  dzielnych, a z w ła 
szcza sku tecznych  p o m ocn ików . Ale t rzeba  p rz y 
znać, że, m ając  p rzy  tej pom ocy  zu p e łn ą  sw o b o 
dę działania , pan  S ienkiew icz u m ia ł  ze sw obody  
tej skorzystać  ow ocnie: on to p ism am i sw em i 
p o w s trz y m a ł  i os łab ił  tę falę w olności,  k tó ra  
dziś w ezb ra ła ,  a g łów nie  on  to  skondensow ał,  
u d o sk o n a l i ł  tę arys tok ra tyczno  - p lu to k ra ty czn o -  
k le ry k a ln o -  ug o d o w o  - nac jo n a ln ą  o liwę, k tó ra  
usiłu je  fale te uspokoić, a m ia łab y  ochotę  n aw e t  
je  zdusić, gdyby je j  się u d a ło  w y żeb rać  sobie 
po lokajsku  zaufan ie  i łask i b iurokracji .

S ław a  w ięc pan a  S ienkiew icza je s t  ca łko
wicie  zasłużona ,  a  n aw e t  zd o ła  p rz e trw a ć  długie  
wieki, tylko że  p rzen ies iona  z dzisiejszego b ru d 
nego, zakopconego, pokrzyw ionego  tła  re ak cy j 
nego n a  p rzysz łe  czyste, jasne ,  r ó w n e  tło dusz 
u św iad o m io n y ch  i w olnych , nab ie rze  innych  
kszta łtów , ksz ta ł tów  p raw d z iw y ch  — ksz ta ł tów  
herostratowych.**)

Jed n ak że  z tych sam ych  w a rs tw  u p rz y w i
le jow anych  w y ras ta  też inny  typ  tw ó rc ó w —le p 
szy, szlachetniejszy, naw e t  bojow y: s ił  w y ssa 
nych z p racy  lu d u  nie o b raca  typ  ten , j a k  po 
przedn i,  na szkodę ludu , na  w zm o cn ien ie  jego 
w ięzów ; ow szem , n a d m ia ru  swej energji typ ten 
używ a często na  korzyść ludu ,  bądź  b ezp o ś red 
nio, stając się jego  rzeczn ik iem , bądź  w alcząc 
n aw et p rzec iw  p rzyw ile jom , p rzem o cy  i gw ałtom , 
z k tó rych  sam  w yrósł,  i ty m  sp o so b em  p rzy czy 
n ia  się do  w y zw o len ia  uciśnionych; tak  bogacz 
ofia row uje  n ie raz  cząstkę bogac tw  zag rab ionych— 
na cele ludzkości. Lecz tw ó rcy  ci an i  cierp ień  
ludu , an i w a lk  lu d u  sam i nie przeżyli,  w ięc nie 
im m a n e n tn a  je s t  ich tendenc ja , s tąd  ckliwe, dekla-  
m acy jne  są ich  sym patje ,  suche  są ich  m o ra ły ;  
n aw e t  w alk i ich  m ają  w sobie coś sztucznego» 
teatra lnego , a w  na jlepszym  razie  coś z m ło 
dzieńczych  figlów lub  w ie lkopańsk iego  sportu .

*) S zczególn iej zac iek łym  o b ro ń cą  p an a  S ien k iew i
cza b y ł cen zo r, p a n  Iw an o w sk ij, n a jb ru ta ln ie jszy , a p rzy - 
tem  n a jp rzen ik liw szy  z cen zo ró w  -  syn teza  cen zo ra  i żan
d a rm a .

**) P odczas k o re k ty  n in iejszego  a r ty k u łu  d o w ia d u 
jem y  się, iż p an  S ienk iew icz  d z ięk i w p ły w o m  stań czy k ó w  
o trz y m a ł n a g ro d ę  N ob la  za p ra c ę  an tire w o lu c y jn ą : je s t 
to  je d e n  z sam o b ó jczy ch  sk an d a ló w  u p ad a jące j bu rżu az ji. 
P a n  S ienk iew icz  o trzy m a ł na jw yższe  w y n ag ro d zen ie , ko
zacy  — n ajw yższe  pod z ięk o w an ie .

Je d n y m  z najw iększych  takich  w ie lk o p ań -  
skich tw ó rc ó w  w ojow niczych  był Byron. W  tw ó r 
czości swej zw alcza ł on ob łudę , ucisk; p o d w aża ł  
pow agę kościoła i państw a; by ł p rzy jac ie lem  k a r -  
b o n a ró w  i uciśn ionych  greków ; o p iew a ł m ęs tw o  
ich b o h a te ró w , w alczących  o w olność; sam  n a 
w et chc ia ł  o tę w olność walczyć z o rężem  w  rę 
ku. Ale czynił to w  części kosz tem  n iew o ln ik ó w  
angielskich i pociągało  go estetyczne am b itn e  
p ragn ien ie  zabłyśnięcia  w  z ło tym  h e łm ie  greckim  
ze sw ą  szlachecką dew izą, a m oże  i zakosz tow an ie  
uroku  w ładzy  n ad  u w o ln io n em i n iew o ln ik am i 
greckiem i.—W szystko  to m ia ło  ch a rak te r  sportu , 
zabaw y, a n aw e t  p ła tan ia  k o m u ś  z łoś liw ych  fi
glów. Figle m uzy  B yrona mogły naraz ie  ba rdzo  
d rażn ić  o b łu d n ik ó w , ok ró tn ików , filistrów, c h o ć 
by przez  j a w n e  bezczelne ogłaszanie ich s łów  
i czynów  p o u f n y c h ,  u k r y t y c h ,  p rzez  w d m u 
ch iw an ie  im  w  nosy ich w łasne j  zgnilizny. Lecz 
p ręd k o  otrząsnęli  się oni z tych d ro b n y c h  n ie 
przy jem nośc i,  p rę d k o  w ylizali  z tych p o w ie rz 
ch o w n y ch  zad rapań , i z czasem m u za  B yrona  
s ta ła  się d la  n ich  p ieprzną  p rz y p raw ą ,  zaos trza
jącą  ape ty t  o s trym  p o o b ied n im  serem .

Nie dość jest s tanąć p rzed  b u d ą  ja rm a r c z 
ną i zw ycza jem  długo  k ręp o w an y ch  żaków  
po k azy w ać  język  k ra m a rzo m , — trzeba  cały ten  
b u rżu azy jn y  budynek , ten p rzy b y tek  podłości, 
ucisku i grabieży w ysadzić  w  pow ie trze  i pole 
z pod  niego zaorać!

T ak ich  b o jo w n ik ó w  w  tw órczośc i m oże  w y 
dać tylko ta  w a rs tw a ,  k tó ra  w y d a je  dziś b o jo 
w n ik ó w  w  życiu — w a rs tw a  lu d u  p racującego , 
w a rs tw a  pro le tarja tu ;  je s te śm y  w  p rz ed ed n iu  
takiej twórczości. T ak i typ  ro b o tn ik a  -  twórcy 
u ja w n i ł  się do pew nego s topnia  ju ż  n aw et dziś 
w  G orkim .

P o zn a liśm y  tym  sp o so b em  trzy typy  tw ó r 
ców  i o d p o w ied n ie  im  cha rak terys tyczne  in d y 
w idualności,  za ry so w an e  na  tle sp ra w y  spo łecz
nej. D la jeszcze ostrzejszego ich  za rysow ania ,  
u p o g ląd o w ien ia  niejako, p o szu k a jm y  d la  nich 
o d p o w ied n ik ó w  p o ś ró d  działaczy  spo łeczn o -p o li
tycznych. Dla p an a  S ienk iew icza będz ie  to np. 
Pob iedonoscew ; dla B yrona  np. B onapar te ;  d la  
G orkija  np. Okrzeja. Ale p ó jd źm y  jeszcze o k ro k  
dalej na  d rodze  upog lądow ien ia  i p rz ec iw s taw m y  
krańcow ości:  P o b ied o n o scew  i O krzeja— pan  Sien
kiew icz i Gorkij. W  d an y m  raz ie  chodzi n am  
tylko o p rzec iw staw ien ie  tw órców .

P an  S ienkiew icz i Gorkij to d w a  p rz ec iw 
ległe o g n iw a  naszego łańcucha ,  to d w ie  dusze, 
nie posiadające  ani jed n eg o  to n u  w spólnego, d u 
sze n iew sp ó łm ie rn e ,  w rogie .  A je d n a k  czyta liś
m y n ied aw n o  w  K urjerze  W a rsza w sk im  w ia d o 
mość, że „Koło L ite racko-artys tyczne  w  M oskwie
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w y b ra ło  M aksim a G orkija i H enryka  S ienkie
w icza  na sw ych  cz łonków  h o n o ro w y c h ”. W p r a w 
dzie w  Rosji g ry w an o  M arsyljankę z h y m n em  
urzęd o w y m , ale ła tw ie j  jest ko jarzyć  m elod je  
o najsprzecznie jszej treści, niż ludzi żyw ych o n a j
sprzecznie jszych  duszach.

Cóż w spó lnego  mieć m oże b a rd  burżuazyj-  
nych w yzyskiw aczy , a rys tok ra tycznych  okró tn i-  
k ó w  i opojów , oszukańczych  s z a m a n ó w — tych 
w szystk ich  w a m p iró w , wysysających k re w  l udu — 
co w spó lnego  mieć m oże  z tw órcą, k tóry  w yszed ł 
z ludu, d źw iga ł  na sobie b rzem ię  w szystkich  j e 
go c ie rp ień  i m ia ł  jeszcze dość potęgi ducha, by 
c ie rp ien ia  te z siebie w yprom ien ić ,  skrysta lizo
w ać w  dzieła  sztuki, w y k u ć  w oręż ku  ob ro n ie  
uciśnionych? Co w spó lnego  mieć m oże pan S ien
kiewicz, k tóry  „b u d u je”,—z Gorkim , k tó ry  „b u rzy ”? 
Co w spó lnego  m ieć m oże  z panem  S ienk iew i
czem  ten Gorkij,  k tóry  na b a rd ó w  gnijącej b u r -  
żuazji patrzy , jak  na p ła tn e  metresy, p o d trz y m u 
jące  sw em i w d z ięk am i przy  życiu padlinę  z u ż y 
tych starców ?

Nie, p rzec iw  tak n ies to so w n em u  tow arzy 
s tw u  Gorkij p o w in ien  zapro tes tow ać , jak z a p ro 

testowali robotnicyr rosyjscy, gdy h ra b ia  W itte 
n az w a ł  ich sw o jem i braćm i.

Kiedy p rzed  kilku laty nasza gars tka  p ro -  
le ta r ja tu  pióra w alczy ła  p rzec iw  przem ocy, uoso 
bionej w  l i te ra tu rze  przez  tw órczość  pana  Sien
kiewicza, w ów czas  jego k u r je ro w e  knechty , d u m 
ne ze swego w ysokiego żo łdu , nazw a ły  nas „ober
w a ń cam i z nad  W is ły ”; a gdy głosy nasze, d u 
szone przez cenzurę , słabły , cieszyli się p r z e d 
wcześnie, że „w rzaw a  c ichn ie” i że teraz będą 
mogli (oni!) ¿przejść do „ sp raw  w ażn ie jszych”. 
O dpow iedz ie l iśm y  im  w tedy: „n iem a sp ra w
ważniejszych, bo  tu się toczy w a lka  o zm ianę  
p o d s taw  wszelkiego sądu  i w szelkiego dz ia ła 
n ia”.— P o jm o w a liśm y ,  że ta  w a lka  naszej garstki 
by ła  tylko lite racką fo rm ą  m asow ej walki p ro le-  
ta rja tu  z b u rżu azy jn ą  zgnilizną.

I patrzcież te raz  — i wy, u ty tu ło w an i  p a n o 
wie, i wy, k rw ią  ludu u tuczeni ren tje rzy , i wy 
dobrze  p ła tn i  ich  knechci, i w y oszukańcy  -  sza
m an i — patrzcież, czarnosotieńcy, jak  to się zm ie
niły podstaw y, jak o dw róc iły  wartości!
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 ' ... ■ _____ P O JĘ C IE  0  NARODOWOŚCI.

Społeczeństwo nasze, utraciwszy niezależność 
państwową, znalazło się W warunkach, nietylko u tru 
dniających, ale wprost uniemożliwiających swobod
ny rozwój ku ltury  swojskiej.

Wtłoczeni w szkoły, k tóre miały na  celu nie pod
niesienie poziomu umysłowego naszego, jeno w yna
rodowienie, a naw et zupełnie pozbawieni szkół, skrę
powani w swoich staraniach nad wzmocnieniem na
szej kultury  duchowej, a naw et materjalnej, bo biu
rokracja w każdym  wzroście naszej oświaty i naszego 
dobrobytu  widziała niebezpieczeństwo dla siebie, 
wreszcie zagrożeni w istnieniu swoim, naturalnym 
tokiem rzeczy wygórowaliśmy przywiązanie do wszy
stkich tradycji przeszłości. Przyszłość swoją, prócz 
chwil w yją tkow ych  lub zohydzonych osobistości: 
zdrajców i sprzedawczyków, otoczyliśmy prawdziwą 
aureolą poetycką. Lekceważenie „zasług” Zam oy
skiego lub ubioru kontuszowego ściągało naw et 
podejrzenie na śmiałka, iż wkroczył na drogę, 
ku  wynarodowieniu prowadzącą.

Narodowość pojmowano (acz nie sformułowano 
wyraźnie tej definicji), jako  olbrzymią skarbnicę m i
łych sercu pamiątek, a wszystko, co pozostawało 
w związku jakimkolwiek z przeszłością, było już t a 
ką  pomiątką.

Dopóki władzę moralną nad krajem piastowały 
warstwy, które w imię interesów swoich usiłowały 
powstrzymać koło historji, i, pogrążone w idejowych 
widnokręgach swojego otoczenia, miały wzrok zwró
cony ku przeszłości, pó ty  taka  treść narodowości 
ciężyła nad nami, jako jedyna  modła pojmowania 
rzeczy samej. Stosunki uległy zupełnej zmianie, gdy 
na przestrzeni kraju naszego rozwinęły się nowe po- 
tęgi wytwórcze: industrjalizm, koleje, a z niemi u k a 
zała sięjnieznana ongi w arstwa społeczna—proletarjat. 
Rzeczy, stanowiące dotychczasową treść pojęcia o n a 
rodowości, były w znacznej Części obojętne dla tych. 
k tórych  ojcowie w przeszłości dźwigali jedynie 
kajdany  poddaństwa, w innej znów części — wręcz 
przeciwne interesom i widnokręgom proletarjatu.

Rzecznicy tej nowej w arstw y stanęli odraza 
w sprzeczności z opinją kraju.

Wszyscy jeszcze m am y świeżo w pamięci te 
walki, które toczyły się w tym  względzie pomiędzy 
poglądami starego porządku rzeczy, a zapatryw a
niami, wygłaszanemi przez szermierzy dróg nowych.
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T ych  szermierzy okrzyczano za zdrajców, którzy 
kalają „własne gniazdo”. My wszyscy, którzy 
w tej walce uczestniczyliśmy, dobrze pamiętamy, 
ja k  drzwi wszędzie przed nami zamykano, jak  po
zbawiano nas zarobku, a naw et obrzucano błotem 
insynuacji najnikczemniejszych. Taka  akcja prze
śladowcza rodziła w chwili 'pierwszej reakcję na
miętną: na zarzuty, czynione z pianą u ust, n iektó
rzy odpowiadali zaprzeczeniem jakiejkolwiek prawo- 
witości wciągania w rachubę wpływów narodowości 
na rozwój postępowy kraju. Wszczęły się spory go
rące. Każdy z nas, kto dojrzewał umysłowo w la
tach  1880— 1895, pamięta dyskusje bez końca z po
wodu te j  sprawy. Dyskusje te  pochłaniały wiele 
energji i czasu ty m  bardziej, że aż nazbyt często 
przechodziły w polemiki jałowe, w których nie argu
m enty, lecz uczucie rozstrzygało. Ale spory przy
czyniały się do wyświetlenia sprawy. Właściwie 
mówiąc, życie brało górę nad oderwanemi doktry
nami: wysuwało tak  silnie potrzeby kulturalne na
szego ludu pracującego, k tó rym  zadość uczynić mógł 
jedynie naród swobodny w czynach swoich, nie 
skrępowany w działalności swojej, iż byłoby samo
bójstwem dla rzeczników nowych ideałów zapre- 
czyć ich istnieniu.

Tak, życie brało górę nad doktryną, na każ
d ym  kroku wykazywało, iż nie tylko należy się 
liczyć z istniejącymi uczuciami, o ile naturalnie nie 
s ta ją  w poprzek rozwojowi postępowemu, ale nadto, 
iż w tej kategorji społecznej, k tórą przeszłość prze
kazała nam, jako  puściznę, w formie narodowości, 
tkwią prócz wyłuszczonych inne jeszcze pierwiastki. 
Wyszło na jaw, iż narodowość wolna jes t  doniosłą 
dźwignią rozwoju demokratycznego.

Naturalnie, że w treść tego demokratycznego 
ideału narodowego nie wchodzą różne pamiątki ser
cu  miłe; innemi słowy, że proletarjat nie może być 
rzecznikiem narodowości, pojętej, jako skarbnica ko- 
stjumów (tych tak  modnych teraz ubiorów krakow 
skich), Zagłobów i Wiśniowieckich, lub utożsamia
nej z katolicyzmem. Ci, którzy w taki sposób poj
mują zasady narodowości, opierają je j istnienie na 
podstawie bardzo kruchej, — każda nowa linja ko
lei, 'każda szosa uszczupla tę  skarbnicę, bo zmiata

ZYGMUNT DROZDOWICZ.
 —  S P Ó J N I A .

S tudenck ie S tow arzyszen ie  P ostępow e Po lsk ie .

W stępem  n in ie jszym , k tó reg o  do k o ń czen ie  n a s tąp i 
w  N r. 2 rozpoczynam y  cyk l a r ty k u łó w , o b e jm u jący  h is to 
rię  w szy stk ich  stow arzyszeń  i in s ty tu c ji s tu d en ck ich , 
w  W arszaw ie , (przy]), red .)

kostjumy dawne, typy  chat, krzewi poglądy wol- 
nomyślne i t. d. Nie może także polegać ona 
na hasłach wytępienia wzajemnego, owej ekster
minacji, o której tyle mówiono u nas we wstecznym 
obozie narodowców. Tłumy pracujące przeciwsta
wiają tej pogoni za wyzyskiem innych ideał mię
dzynarodowego braterstwa ludów, opartego na po
szanowaniu praw każdego ludu. N aw et obszar 
terytorjalny, w pojęcie narodowości wchodzący, 
dzisiaj zaczyna odgrywać rolę coraz pośledniejszą, 
i ci z naszych wsteczników, którzy pragną u trzy
mać w jedności z nami naszych wychodźców w A m e
ryce, bezwiednie już rozstają się z tym  pierwiast
kiem: zaczynają pojmować naród, jako wolny zw ią
zek, niezależny od zwartości przestrzennej.

Narodowość swobodna w swojej działalności 
jes t  potężną dźwignią demokratyzacji w każdej sferze 
życia. Jedynie  kształcenie dzieci w języku rodowi
tym  zdoła wydać z najmniejszym wysiłkiem plony 
najbardziej sowite, i my, domagając się szkoły dob
rej, musimy w imię tego hasła naszego żądać szkoły 
polskiej: polskość jej jes t  jednym  z nieodzownych 
pierwiastków dobroci. Tylko wolny w swoim roz
woju kulturalnym naród zdoła wyłonić ogniska 
liczne i zamożne, krzewiące dokoła siebie demokra
tyzację nauki i sztuki. Tylko wtedy, gdy żadne 
ograniczenia nie będą drażniły uczuć narodowych, 
znikną owe podżegania ku nienawiści rasowej 
i wpływ swój na umysły stracą różne szowinizmy 
i hasła, sięgające zamierzchłej przeszłości, t. j .pę ta  
idejowe tradycji, ciężące nad teraźniejszością, osłab
ną w swej mocy. Takich przykładów można mno
żyć bez liku. Narodowość, tak  pojęta, staje się 
środkiem potężnym wszelakiego postępu kultural
nego i społecznego.

Takim  jes t  nowe pojęcie, wyłonione w ostat
nim dziesięcioleciu. Proletarja t daw nym  pojęciom 
przeciwstawił swoje: narodowości, pojętej jako wol
ny  związek, dążący do braterstw a ludów i szanu
jący  prawa każdego innego narodu, chociażby na j
mniejszego i najmniej kulturalnego, a służącej, jako 
dźwignia, najskuteczniej i najwydajniej pracująca 
dla demokratyzacji urządzeń społecznych.

Po K ró le w s k o -W a rs z a w s k im  U niw ersy tecie  
po lsk im , po Szkole G łów nej polskiej, po C esar
sk im  U niw ersy tecie  W arszaw sk im  rosy jsk im , — 
m am y  nadzieję ,—najbliższa ju ż  przyszłość da n a m  
zn o w u  polski un iw ersy te t,  tym  razem  w olny, 
dem okra tyczny .

W  dużej m ierze  naszą je s t  zasługą, że w ó w 
czas, gdy kraj pod n o s ił  się do o lb rzym ie j w a lk i
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0 sw e p raw a ,  m łodzież  un iw ersy tecka  nie p o zo 
stała  g łu ch a  na w ezw an ie  do przyjęcia czynnego 
u d z ia łu  w  tej walce; że od  chwili, k iedy ro z p o 
czął się bo jko t szkoły  rosyjskiej, w  un iw ersy tec ie  
w a rszaw sk im  nie odby ł  się po  rosy jsku  ani jed en  
w ykład, co zm u s i ło  radę  profesorską do u zn a 
nia w reszc ie  n iem ożliw ości p ro w a d zen ia  uczelni 
w  do tychczasow ych  w arunkach ;  że p rzy g o to w a
l iśm y g ru n t  p od  inny  uniw ersy te t.

Cesarski W arszaw sk i  U niw ersy te t  rosyjski 
zakończy ł  swój żywot. W  now ej uczelni s to w a
rzyszen ia  s tudenck ie  będą  nosiły inny  charak ter ,  
in n e  będ ą  m iały  cele i zadania. Dlatego też d z i
siaj, w  p rzed ed n iu  now ej ery, należy spo jrzeć ,  
czym  by liśm y dotychczas.

Specyficzną cechą u n iw ersy te tu  w a rs z a w 
skiego był n ieub łagan ie  w rog i  s to sunek  ra d y  
profesorskiej do m łodzieży, w y n ik a jący  z k ra ń 
cow ego jej re ak c jo n izm u  i ru syfika to rsk ich  t e n 
dencji. Pod  w p ły w e m  ogólnej polityki r z ą d o 
wej u n iw ersy te t  w a rszaw sk i  p rędko  zaczął się 
zape łn iać  ludźm i,  n iem ającem i nic w spó lnego  
z p o s tęp em  i nauką . M łodzi uczeni uw ażali  
zw ykle  u n iw ersy te t  w arszaw sk i  za s top ień  j e d y 
nie p rzejściow y do u n iw ersy te tó w  rosyjskich
1 uciekali  z niego przy p ierw szej sposobności.  
Czym  by ła  reszta, d o k ładn ie  św iadczą  zaszczyty, 
jak ie  spad ły  na cz ło n k ó w  ciała profesorskiego. 
W  un iw ersy tec ie  w a rszaw sk im  ro zpoczyna ł  s w o 
ją k a r je rę  b. m in is te r  ośw iaty  Zenger, p om ocn ik  
m in is t ra  Ł u k jan o w , re d a k to r  „P raw ite ls tw ien -  
naw o  W ies tn ik a“ K ułakow skij ,  k u ra to r  ryskiego

okręgu naukow ego , U ljanow  i inni. W  sk ład  
ra d y  profesorskiej w chodził  „nie  tyle uczony 
badacz, ile w y b i tn y  działacz ad m in is tracy jn y “ 
S im onienko , A. L. Blok, s taw ia jący  za zadanie 
swojej dzia ła lnośc i profesorskiej sys tem atyczne 
pon iżan ie  w  oczach sw oich  s łu ch aczó w  i w p ro s t  
o b rzydzan ie  im  w szelk ich  najceln ie jszych insty- 
tucyi i na jdosto jn ie jszych  m yślicieli p ra w n o -p o l i -  
tycznych z g n i ł e g o  Z a c h o d u ;  zn an y  h is to ryk  
Filewicz; chytry  zaś gnębiciel po laków , chw alca. 
M uraw jew a, Ziłów, k tó ry  zaczą ł sw ą działa lność 
o d  usun ięc ia  z u n iw ersy te tu  pod  ró ż n em i p o zo 
ra m i d w u s tu  s tuden tów , by ł o s ta tn im  z rek to rów , 
m ian o w an y c h  przez  m in is te r jum .

Zresztą  s to sunek  ra d y  profesorskiej do p o 
stępow ych  dążności ja sk ra w o  m alu je  fakt, że do 
Z w iązku  Akadem ickiego, k tó ry  pos iada  w  sw o 
ich szeregach dw ie  trzecie w y k łada jących  w  w y ż 
szych zak ład ach  p ań s tw o w y ch ,  należy a ż  c z t e 
r e c h  p ro feso ró w  w arszaw sk ich ,  bezskutecznie  
bo ryka jących  się z w iększością. W  s ław etne j zaś 
kom isji  redakcy jne j w iecu  p an a  P ro sk u r jak o w a  
na p ięciu cz ło n k ó w  zna lazło  się aż d w u c h  profe
so ró w  u n iw ersy te tu  w arszaw skiego: h is to ryk
C w ieta jew  i fa rm aceu ta  D aw ydow .

P ow iedz ieć  m ożem y, że w a rszaw sk a  ra d a  
p rofesorska  była najbardz ie j  reakcy jna  ze w szyst
k ich  w  P aństw ie .  W tedy, gdy tam  n a jp ie rw  
zrzadka , a później coraz  częściej z jaw ia ły  się 
pro testy  p rzec iw ko  organizacji u n iw ersy te tó w  
i polityce rządow ej,  rek to rzy  w arszaw scy  ro zp ę 
dzali  zeb ran ia  m łodz ieży  p rz y  pom ocy  policji.

J A N  SO SN O W S K I.:.......

r= z  Z P O S T Ę P U  N AU K PRZYRODNICZYCH.

AViek X IX  bogatą i ciekawą zostawił nam 
spuściznę duchową. Olbrzymi rozwój nauk  przy
rodniczych i postępy ściśle od tego zależnej tech 
niki zmieniły do niepoznania całą zewnętrzną szatę 
naszego życia; ale i w świecie idei olbrzymi zapa
nował przewrót.

T eorja  ewolucyjna podkopała, zdaje się, bez
powrotnie wierzenia religijno-metafizyczne, które 
nie zniknęły jeszcze z powierzchni ziemi, ale s tra
ciły już zupełnie swą władzę kierowniczą nad 
społeczeństwami i pojedynczemi ludźmi. I stała 
się rzecz dziwna, — chwila ostatecznego upadku 
religji je s t  jednocześnie epoką coraz gorętszych, co
raz rozleglejszych marzeń o braterstwie wszystkich 
ludzi. Młode jeszcze nauki społeczne starają się w y 
pracować podstawy owej wszechwolności i wszech- 
równości; a ci, k tórzy do niedawna mianowali się

przedstawicielami miłości i braterstwa, dziś w imię 
przeróżnych haseł stają na zawadzie wprowadzeniu 
w czyn ty ch  idei.

Począ tek  jednak  ostatniej ćwierci stulecia 
ubiegłego był m dłym  i bezbarwnym; po wspania
łym rozszerzeniu granic świata, k tórym  władnie 
duch ludzki, nastąpił okres pewnego zastoju, okres, 
wprowadzania ładu w zdobytych dziedzinach, gdzie 
nieraz wypadło zmieniać wytknięte  już ścieżki, 
niwelować, poprawiać, krytykować... Ludzie nie
cierpliwsi już niepokoić się zaczęli; brak postępu, 
wołali oni, jes t  cofaniem się; ten  kolos, wiedzą 
zwany, gliniane m a nogi; chwila jeszcze, a pęknie 
z łoskotem, wykazując pustkę swą wewnętrzną. 
Ale ostatni dziesiątek X IX  wieku kłam zadał 
ty m  krakaniom złowrogim, i jak b y  za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej wyłoniły się przed oczami 
zdumionej ludzkości nowe zupełnie dziedziny ba
dań. Fale elektromagnetyczne Hertza, wykazujące 
słuszność dawnych rachunków Maxwella o naturze 
rozchodzenia się energji promienistej; promienie
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Rbntgena, a w ślad za nimi różne inne rodzaje pro
mieni, ukoronowane odkryciem radu i innych pier
wiastków promieniotwórczych,—oto garść nowych 
tajemnic, w ydartych  przyrodzie, za którym i nastą
piły przeróżne zastosowania praktyczne, jak  na- 
przykład niemal fantastyczny te legraf bez drutu.

Biologja teoretyczna i stosowana została w ty m  
okresie również niejednym wzbogacona odkryciem. 
Buchnerowi udało się stwierdzenie faktu, że rozkład 
cukru na  alkohol i dwutlenek węgla, w ykonyw any  
przez drożdże, nie jest jakąś  tajemnicą, zależną m o
że od nieznanej siły życiowej; że owszem, z orga
nizmu drożdży drogą różnych manipulacji można 
wydobyć ciała, nazwane zymazą, k tóre w epruwetce 
chemika wywołują wspomnianą reakcję; wskutek 
tego ze zdwojoną gorliwością rzucono się do zba
dania ciał podobnych pod pewnemi względami do I 
zymazy i znanych już dość dawno pod nazwą fer
m entów  rozpuszczalnych czyli enzymów. W krótce  
po tym  w ykry te  przez Loeba zostały metody, w y 
wołujące rozwój jaj niezapłodnionych, czyli parte- 
nogeneza lub dzieworództwo sztuczne, k tóre  grozi 
obaleniem wielu naszych poglądów na istotę dzie
dziczności. Ale równoważnik tych  wiekopomnych 
odkryć fizycznych, wymienionych poprzednio, wi
dzieć można jedynie w pracach Behringa, za inau
gurow anych w roku 1890.

Wielki ten  badacz i dobroczyńca ludzkości ! 
w  roku ty m  obwieścił światu fakt, że surowica 
krwi zwierząt uodpornionych przeciw płonicy i tęż- j

cowi przyrannemu, będąc zastrzyknięta innym zwie
rzętom, może ochronić je  od działania jadu czyli 
toksyny płoniczej i tężcowej. „Odporność—mówi on— 
królików i myszy, immunizowanych przeciw tężcowi, 
polega na nadaniu surowicy krwi zdolności do czy
nienia nieszkodliwemi substancji jadowitych, pro
dukowanych przez bakterje tężca.“ W  ty ch  sło
wach mieści się treść całego nowego zupełnie dzia
łu wiedzy, k tóry  zdążył już w ydać wspaniałe owo
ce dla sztuki lekarskiej i myśli teoretycznej, dla 
poznania tajników życia. Ażeby uwydatnić zna
czenie odkrycia Behringa, spróbujmy sformułować je  
nieco inaczej: organizm, broniąc się od wprowadzo
nego doń jadu  czyli toksyny, w ytwarza substancje 
neutralizujące ich działanie, czyli tak  zwane anti- 
toksyny (grecki wyraz „anti“, znaczy przeciw). 
W krótce potem dzięki wysiłkom różnych badaczy 
stwierdzono, że nietylko toksyny baktery jne, ale 
i inne ciała trujące np. jad  wężów, niektóre trucizny 
roślinne i t. d. wywołują w organizmie powstanie 
takich przeciwdziałających im substancji.

Wreszcie okazało się, że nietylko trucizny, ale 
wogóle bardzo wiele ciał obcych, wprowadzonych 
do organizmu, czynią to samo. Jeżeli np. zastrzy- 
kiwać królikowi do naczyń krwionośnych przez 
czas jakiś niewielkie ilości m leka krowiego, to su
rowica tegoż królika zyska zdolność wytwarzania 
w mleku krowim osadów bardzo obfitych—mówiąc 
językiem naukowym, we krwi królika powstaną 
precipityny przeciw mleku krowiemu.

.JAN TUR.

Z D Z IE JÓ W  ANATOMII W  U N IW E R SY T E C IE  

- WILEŃSKIM.

Pojęcie wszechnicy wileńskiej łączy się za
zwyczaj w umyśle naszym ze wspomnieniami o F i 
laretach i Promienistych, z narodzinami romantyki, 
k tóra na umysłowości całego narodu naszego tak  
długotrwałe położyła piętno. Aureola natchnień 
wieszczych i wzlotów „gdzie wzrok nie sięga” — 
przesłania nam zazwyczaj naukow ą stronę postaci 
Zanów i Domeyków, który, poza szczerym a głębo
kim odczuwaniem prądów uczuciowych swej epo
ki i swego narodu, mieli zupełnie określoną fizjo- 
nomję naukow ą i to  w zakresie właśnie badań ści
słych, tak  pozornie od strony wzruszeniowej czło
wieka dalekich. T e dążenia naukowe mieć musiały 
grunt do swego powstania i rozwoju podatny — 
i miały go rzeczywiście: mało już dzisiaj, n ies te ty ,  
znane dzieje naukowe uniw ersyte tu  wileńskiego 
dowodzą wyraźnie, że była to wszechnica o zupeł

nie europejskim charakterze, gdzie nietylko o stro
nę nauczania dbano, lecz umiano i prowadzić b a 
dania samodzielne i słuchaczów do ich prowadzenia 
pociągać.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w uniwersy
tecie wileńskim rozkwitła szczególnie ta  sama ga
łąź badań przyrodniczych (acz oficjalnie z m edycz
ną związana)—która, bujnie się rozrastając w cza
sach odrodzenia we Włoszech, stała się jed n ą  z w y 
bitnych wyrazicielek renesansu naukowego — mia
nowicie anatomja. W śród ruchu prawdziwie nauko
wego, k tó ry  wprędce rozwinął się w Wilnie po przej
ściu wszechnicy z rąk jezuitów do uczonych 
świeckich, rozrost anatomji (ludzkiej i porównaw
czej), z początku pod kierownictwem profesorów- 
cudzoziemców, jak  — Briolet, Lobenwejn, Bojanus, 
a później polaków, jak  Bielkiewicza, S iewruka —  
poczesne zajmuje miejsce. Całe zastępy nietylko 
studentów m edycyny, lecz osób z miasta, a naw et 
ze wsi specyalnie w tym  celu przyjeżdżających, 
gromadziły się na wykładach; prócz tego, co 
ważniejsze, w prosektorjach i gabinetach pracowali
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liczni młodzi zwolennicy badań anatomicznych. 
R ezultatem  tego był niepomiernie szybki wzrost 
zbiorów anatomicznych: podług danych, zgro
madzonych przez Adamowicza („Początek i po
stęp anatomji w  Polsce i Litwie” — r. 1855) prze
szło 2000 preparatów, odnoszących się do różnych 
działów anatomji normalnej,—po zamknięciu wszech
nicy wileńskiej wywieziono do Kijowa.

Nie mogę tu  rozwodzić się tu  nad szczegóła
mi; chcę ty lko przypomnieć o fakcie jednym , drob
nym  na pozór, lecz niezmiernie charakterystycznym. 
Oto dwukrotnie: w r. 1810 i 1817 studentów wi
leńskich spotykały różne przykrości z pow odu .. .  
w ydobywania nocami materjału anatomicznego- 
z grobów poświęcanych. W  r. 1810 cech rzeźni 
ków  wileńskich, zaczaiwszy się nocą na rozkopują_ 
cych groby studentów, wielu z nich poranił. 
W ystąpienie  tej „czarnej seciny” przeciwanato- 
micznej było, oczywiście, zapoczątkowane przez

duchowieństwo, obrażone zarówno w swych wierze
niach, jak  i . . .  kieszeni. T ak  mianowicie dowodził 
ówczesny rektor wszechnicy, słynny astronom J a n  
Śniadecki, twierdząc, że „rzeźnicy byli stroną napa
stującą, i że księża, chciwi pogrzebów, do tej koali
cji przeciwko anatomji należeli”...

Jakkolwiek rzecz się miała, mamy w tym  do
wód ogromnego zamiłowania ówczesnej młodzieży 
wileńskiej do badania naukowego: nie można bowiem 
przypuszczać, aby  decydujący się na „świętokradz
tw o ” studenci mieli być natchnieni ¡»rzez clilebodajną 
stronę studjów lekarskich! Motywem tego musiał 
być ten  sam duch badania, k tóry  na  początku 
odrodzenia anatomji ożywiał Yesal’a, kradnącego 
z szubienic swój materjał i niosącego go w worku 
do ukrytej przed okiem fanatyków izdebki. 
Jakżeż ten  nasz student ówczesny łudząco przy
pomina ów typ  s tuden ta  włoskiego, garnącego 
się do mrocznego amfiteatru w Padw ie w w. XVI!

K A Z IM IE R Z  W R O C Z Y Ń SK I.

A P O ST R O F A  DO MŁODOŚCI.
„...rym, r y tm , proza,
...i w ieku is ty  d źw ięczn y  zg rzy t...“

Skroń  do skron i — niecli oczy grozę c iem ni zgłębią;
Nic, że w  rw ą cy  pociągu  p ęd  m ro k i się kłębią,
N iechaj, lo ta m i a rka d  szyb u ją c  nad  głębią,
H7 tłach  z b łyska w ic  m ost w pada  w  ciem nię rzu tem  taśm y!
M roki w alczą , — — r zu ta m i, oczym a j e  gaśm y!
Lecz p a m ię ta sz  g rom  oślepły — ciem nością czelusną?
I  lot — co tężał, k rzep ł,
A ż ścią ł się w  bezruch  — w  b ezw ła d  — —
( W ięc... m oże..,)

S kro ń  do skroni!
S k u p ia j duch!

„ W ytęża j  — w ytęża j słuch!!u 
A ż w ko ło  łu n y  chlusną!
F a n ta zm y  — —

P u rp u rą  za w o a lu ją ,
I  j a k  w ielk ie  larga za p ło n ą  na ciem nie,
1 św ia ty  św ia tów  m żyć  b ę d ą -------
F a n ta zm y  — -  fa n ta z m y  —  —
P rzeb rzm ia łe  szm ery  kró lew skich  pochodów .
(G ędzą tęczow e fo n ta n n y  słów , — słów , j a k  p o zy  kobiece.)
N aw et na  ro zm a rzo n ych  da lach  d łu żą ce  się w elony ob łocznych  no ktu rn ó w . 
{To w  w ielkich  p a rka c h  m a rm u ro w i fa u n i, zg in a ją cy  k a rk i  — szyderczo .)

...M żyć będą...
A ż będą  (łu n a m i p u r p u r ) j a k  liście jesienne  —
W spom nienia  pruszące na  d ro g i zabyte.
D rogi p o k o le ń -------

R z u ty  — fa n ta z m y  — raje!
A  zaś ciągle, a zaś ty lko  — pozosta je  —
Z iem ia  g ra n ito w e m i zm a rs zc zk i poorana ,
P rzera żo n em i oczym a  w ód w p a trzona  
t y  B ezm ia r  w ieczysty  — —
I  w  r y tu a ln y  pochód g w ia zd  — m ed u z  
O rzęsach prom ien istych ...
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ZOEJA I LEO N  RYGIEROW IE. .......   =

  DALECY (Kilka listów).

LIST PIERW SZY.
Nie boję  się, że zdz iw i P an a  ten list m ó j— 

po tych rzeczach, k tó re  ju ż  stały  się m iędzy  n a 
mi. N iechaj go P an  zaliczy do kategorji „pięk
na d z iw aczn o śc i”, o k tó ry m  m ów iliśm y  jednego  
cichego i de likatnego  w ieczoru .

Piszę b o w iem  przez  k ap ry s  tylko, w iedząc  
ju ż  teraz  n apew no , że listu p rzes ta ł  P an  oczeki
w ać  o d d aw n a ,  ciesząc się zgóry dz iw aczną  
sprzecznośc ią  m iędzy  m o m e n te m  w ysłan ia  go 
p rzezem nie  i o t rzy m a n ia— przez Pana.

T eraz  ju ż  m ogę zupe łn ie  ża r to b liw ie  sądzić 
to wszystko, co było  daw no , gdyż p rzes ta ło  dla 
m n ie  posiadać n aw e t  ten sk ro m n y  i w  w ysok im  
s topn iu  n iew yszukany  czar, k tó rym  zdob i n ie 
k tó re  m ało  w ażne  zdarzen ia  zas łona  p rz e m ija 
jącego czasu.

P isz ąc—nie pragnę odnaw iać, w sk rzeszać  
czegokolwiek. L is t m ój nie posiada celu, tylko 
p rzy czy n ę—jest  r e zu l ta tem  jak iegoś  o d ru c h o w e 
go, p o zb aw io n eg o  treści pom yślen ia  o Panu .

C zasam i —na pozór  bez żadnej z rozum ia łe j  
aso c jac j i— ujrzy się w sp o m n ien ie  jak ie jś  alei 
ogrodow ej,  zapadającej w d ó ł  i w  m rok, alei, po 
k tórej się chodziło  dzieckiem  albo m oże w ogó- 
le nigdy się nie chodziło . Czasam i b łyśn ie jakaś 
n iew y raźn a  galerja, zaw ieszona  p u s tem i ra m a m i,  
w  k tó ry ch  p o w in n y  się zn a jd o w ać  cudow ne, n a 
iw n e  w  ry su n k u  i k ró lew sk ie  w b a rw ie  i p la 
styce arcydzie ła  m is trzó w  daw nych . C zasam i 
kąt pokoju  nieznanego, gdzie przy oknie, o d 
w rócona, zap a trzo n a  w  nieskończoną, s traszn ie  
sm u tn ą  p ersp ek ty w ę ulicy, stoi m a m a ,—której 
p rzecież nie mogę p a m ię ta ć . . Czasami pole j a 
kieś, ja sn e  i k w ia tó w  dziw acznych  pełne, ogran i
czone zu p e łn ie  n ierzeczyw istą  lin ją  h o ry z o n tu  — 
i jednocześn ie  o g ro m n ie  w y raźn a  m elodja , k tó 
rej je d n a k  później w y śp iew ać  nie m ożna  ju ż  n i
gdy — — T ak  w łaśn ie  w m yśli mojej s taną ł  n a 
gle Pan...

Nie dzisiaj. Ryło to m oże p rzed  tygod
n iem .

W  życiu m o im  dużo  się zm ieniło ,  co z re sz 
tą p rzew id z ieć  P an  m óg ł— już wtedy.

O tóż—z n a jd o w a łam  się w  sinaw ym , nie
p e w n y m  p ó łm ro k u ,  w m ałej g rup ie  ludzi o m ą 
drych  czołach  i pochy łych  wejrzeniach .

Jeden  z n ich  stał ż boku, na p ó ł  o d w ró c o 
ny odem nie .  W id z ia ła m  linję szlachetną  męskiej 
czaszki—a po za n im  oczy zapatrzone ,  zas łuchane  
w  jego w ła d n e  słow a. Z na łam  tego p a n a — i P an

zn a ł  go tak że—i pam ię ta łam , j a k  wygląda. Ale 
w  owej chw ili  nagle zap om nia łam . T y lko  d z iw 
nie uderzy ła  mię ta lin ja czaszki z konchą  uszną— 
i spadek  ram ien ia ,  ł tw arz  od w ró co n a ,  której 
nie w idzia łam , w y d a ła  mi się tw arzą  P ana. 
Z nadzw yczajną  w yrazistością  w z ro k iem  h a lu 
cynacji z bo lesnym  p raw ie  p rześw iad czen iem  
rzeczyw istośc i—u jrza łam  tw arz  Pana, u czu łam  
j ą —tam, po drugiej s tron ie  tej czaszki.

Ryło d z iw n e —i kró tko  trw ało .  P rzy  tym 
bezsensow ne zupełnie . Ryłam  przecież pew na, 
że P an a  tam  n ie m a —i nietylko dlatego, że Pan  
jest daleko, że tam ten  cz łow iek  był sobą, w ięc 
nie mógł być P a n e m —ale dlatego jeszcze, że P an  
nigdy nie zechcia łby  pew n o  t a m  się zn a jd o w ać .

I by ła  c h w ila —też b ezsen so w n a  i też b a r 
dzo krótka, że zap ragnę łam  całą m ocą  woli, by 
P a n  tam  był, by P a n  c h c i a ł .

A z chw ilą ,  gdy ten cz łow iek  k o n k re tn y  
odw róc ił  s ię—i spo jrza ł  na m n ie  in nem i,  prze- 
sm u tn e m i  oczam i, u śm iech n ę ła m  się do  niego. 
Nie jes t  on  ani trochę podo b n y  do P an a  i na
w et nie pos iada  takiej linji g łow y i takich  r a 
mion. A b —jak że  bardzo  inny  jest, niż Pan.

Od tego nieistniejącego zdarzen ia  m in ą ł  ty
dz ień—i d o tąd  jeszcze  pozostało  m i dziw ne, ł a d 
ne, n iepokojące  trochę w rażen ie ,  jak  po d u sz 
nym, m a rz e n n y m  śnie... 1 to w rażen ie  je s t  jed y 
ną przyczyną  tego listu, za k tó ry  p rz ep ra sz am  
Pana  w  rezultacie.

N iech Pan pam ięta ,  że nie chcę nic w sk rz e 
szać. Niechaj Pan  o tym  nie zapom ina .  N azbyt 
daleko  je s tem  teraz od tam tego  wszystkiego. 
A to, co otacza m ię zblizka, za s łan ia  m i cały 
świat.

P a m ię ta m  jeszcze P a n a —i w iem , że P a n  
odp isze—i lękam  się bardziej tej odpow iedz i  dla 
siebie, niż mego listu dla Pana. Boję się, żeby 
P an  nie z rob ił  czegoś niesm acznego, czegoś, coby 
m i mój w łasn y  postępek  kazało  u w ażać  za n ie
s tosow ny.

A m o że  lękam  się dlatego tylko, że ju ż  nie 
tak  b a rd zo  dobrze  P an a  pam ię tam .

I  zresztą .—
Kłam ię w s z y s tk o . . K ocham  P an a  w tej 

chw ili tak  cudnie ' i bezgranicznie, j a k  i w  c h w i
li rozs tan ia  naszego—i przed tym —i zaw sze— . 
T ęsk n iłam  za P an em  przez cały i pó ł ro k u  i dni 
dwadzieścia...  Jaki czar rzuc ił  pan  na  m nie , że
dotąd  jeszcze    P iszę—i boję się, by się na-
now o  nie stało to s a m o - t o  ok ropne .  B ardzo  
k o ch a m  — i zn ó w  chc ia łabym  w szystko  dla 
siebie... Zła je s te m —i despotyczna, j a k  wtedy...  
I ró w n ie  ładna...

Nie będę p rzep isyw ała  i zm ien ia ła  nic.
N iech P an  odpisze, co P an  chce.
Niech Pan  pam ięta: k o ch am  zawsze.

[Z.|
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JAN LEMAŃSKI-     -
—  IDEAŁ.

P ieśn i człow ieka  
zdrow o  m yślącego.

Niech tam szczęścia niedowiarki 
Usychają, jak  sucharki.
Nasze hasło innej marki.

Póki tli się w źrenic próchnie, 
Używajmy dóbr miluchme,
A ż circumferencja spuchnie!

Nie rozumiem ja  m a  f  o i!—
Poco tyle wieków truła 
Ludzi świętych ksiąg bibuła?

Dość tej głupiej gospodarki!
Nim nam przetną życie Parki,
Pijmy rozkosz z  pełnej czarki!

Nim zaświeci dnem szkatuła,
Użyj, niechby dusza czuła,
Że nie darmo tu się tuta.

Przy kieliszku i dziewuchnie 
Siądź imile, rozkoszniuchnie 
Gruchaj, póki śmierć nie gruchnie.

*❖ #
Jeśli żyć chcesz jak  „wypada“,
Niech ci służy moja rada.
M i e n i  e m i e j, a zkąd?  — któż bada.

Czy dziedziczy się z  pradziada,
Czy zagrabia się czy skrada — 
Głupstwo! Szczęsny ten, kto włada.

W wąsy ojce, w ręce matki 
Całuj, w czółka drobne dziatki,
A w buziak — piętnastolatki.

Damom służ! Nic służysz — wada 
(Dama damie opowiada):
Oto życia jest rulada.

Z wódź (dla tradycji) mężatki.
Jeśliś do tego me chwatki,
To podejrzane zadatki.

Łam wigilijne opłatki,
Ponczki jedz! Fikaj w ostatki:
Oto do szczęścia masz kładki.

** *

Dobrze to jest być dziedzicem. 
Sprzedał żyto lub pszenicę 
I  przyjeżdża do stolice.

Ogorzałe czerstwe lice 
Widzieć rade są dziewice 
W Warszawie i w Ameryce.

Umywa się człek i goli,
Bierze w kieszeń prezent z  kolji 
I  udaje się do Loli.

Przy śliczniutkiej tej podwice,
By nie zaschło człeku w grdyce,
Jakąś żłopnie się szklanicę.

Potym, w szczęścia aureoli,
Człowiek w dryndę się dryndoli 
Z Lolą.. Jazda, w cwał sokoli!

Ludzie gapią się, atoli 
W dryndzie z  Lolą się swawoli...
Nie masz milszej w życiu doli!

*

Dajmy na to, że się dom ma.
Wielka własność nieruchoma 
Z renty tysiącami stoma.

Jakbym żył? To rzecz wiadoma.
Trochę posiedziałbym doma,
Potem Paryż, N izza, Roma.

Na lato by mię popędy 
Popędzały do Ostendy,
Na gołych niewiast oględy.

Go/ość kobiet — rzecz łakoma.
Ta ma to, a tamta to ma...
Psia krew! S a c r e  bleu!... Oskoma.

Tiens! — tej chciałbym zyskać względy. 
Radź na Boga, jak, którędy 
Się przedostać do jej grzędy?

Tak bym ży ł tam, tu i wszędy.
Miałbym rzędy, czcił urzędy,
Kupony i dywidendy.

*
* *

Wioska. Wiosna. Łąk piosenność.
Ciszy senność. Pola pszenność. 
Szczęśliwości płodozmieność.

Była Kasia, a po Kasi 
Jagna, Franka życie krasi.
Potym przyjdzie kolej Basi.

Zmienia się pola i orze.
Po wykach sieje się zboże...
Poznałeś pannę jak zorzę.

Ugór... Wściągasz trochę cielsko,
A gdy żąd z  narośnie zielsko —
Ślub z  zorzą  obywatelską.
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Obraz rozkoszy się zmienia. 
Siew pastewnego nasienia,
Na nowy plon — pokolenia.

Zostajesz ojcem — satrapą, 
Synów masz, którzy za  papą 
Siać zaczynają da  c a p  o.

** *

Wól pan, panie mizantropie, 
Mrzonki, bajki i utopie.
[a to wszystko „w rumel“ kopią.

Wizje, mary ścigaj, trop je, 
Myśli włócz po idej tropie...
Ja? — na innej żyją stopie.

J Ó Z E F  KROBICKJ. ' =

- ------  ------ — TEATR.

T e a t r  to czynn ik  działa jący na w y o b raźn ię  
t łu m ó w  tak  b ezpośredn io  i doraźnie , że cbw ila  
p rz e ło m u  dziejowego, chw ila  w ie lk ich  hase ł 
rew o lu cy jn y ch  tylko z konieczności lekcew aży 
ten czynn ik  p ie rw szo rzędnego  znaczenia. Ko
nieczność ta w y p ły w a  stąd, że tea t r  to nie 
a k to r  m niej lu b  więcej zdolny, ale p rzede-  
w szystk iem  dzie ło  rą k  pisarskich, ko n k re tn ie  u c ie 
leśn iona w izja  geniuszu, ta wizja, k tó ra  nigdy 
nie ucieleśnia  się na zaw ołanie , ró w n o cześn ie  
z t rw a n ie m  faktu, ale d o jrzew a dop iero  wtedy, 
gdy fakt ten się spełni, gdy nastąp i już ,  że tak 
pow iem , „krys ta lizac ja” reakcji ducha , w  jego 
życiow ych p rze jaw ach  ar tystycznych  i sp o 
łecznych.

Nasz tea tr  za tem , jak b y  nie ro z u m ie ć  jego  
p rzezn aczen ia  i znaczenia , narazie  nie m oże jeszcze 
spe łn iać  należycie istotnego sw ego pos łann ic tw a , 
g d y żp rzed ew szy s tk iem  n iem a  jeszcze  sz tuk  takich, 
k tó reby  o d p o w iad a ły  nas tro jow i chw ili  w  sposób 
doskonały .  T ea tr  nasz m oże jednak  n aw e t  w  c h w i
li obecnej p o dnos ić  w  nas ten tak  p o żąd an y  
nastró j b u n tu  p rzec iw ko  u p ad a jącem u  p o rz ąd 
k o w i rzeczy, a stać się to m oże  z p o m o cą  l i te ra 
t u r y  p rzed ew szy s tk iem  swojskiej, nas tępn ie  z a 
gran icznej,  nie obcej n am  d u ch e m  o g ó ln o - lu d z -  
k im , w o ln o śc io w y m .

I tea t r  nasz  zapalił  ju ż  tę pochodnię  b u n tu  
i ju ż  w y zw ala  się zwolna...

R eżyser w y p o w ia d a  w iersz  okolicznośc iow y, 
p isany  w  tonie c o p ra w d a  dość jeszcze „o s tro ż n y m ”, 
g r y w a  sztukę n iecenzura lną ,  c o p ra w d a  dość 
jeszcze n ieśm ia ło  n aw ią zan ą  do w y p a d k ó w  c h w i

Nieruchomość — to mię krzepi 
I  aksjomat we mnie szczepi'.
N iż żyć, jest używać lepiej.

Ukochaj realność, chłopie!
Ja ją  całą gębą żlopię,
I  niech ginie świat w potopie.

Precz z  chimerą! Nie bierz w łeb jej! 
Mar, niebytów jadu nie pij!
Ten pan, kto się z  ziemią zczepi.

Wolę ziemi raj od nieb je j 
1 nie zawrę żądnych ślepi,
A ż mi zła je  śmierć zasklepi!

li, ale od czegóż ak tua lny  ty tu ł sztuki i jej po l
skość „n iecen zu ra ln a“.

„P o w ró t  p o s ła“ N iem cew icza m ó w i sam  za 
siebie. Zresztą od szerszego o m ó w ien ia  sztuki 
i ocenien ia  jej n iezaprzeczonej dydak tyczno-h i-  
s torycznej w arto śc i  zw o ln iło  m n ie  ju ż  p o p rzed n io  
kilku encyklopedycznie sum iennych  sp ra w o z d a 
w có w  p ism  codziennych, k tórzy  rzecz oświetlili 
z tylu i tak  różnych  stron, że aż się ja sn o  zrob iło  
od tej ich sum ienności politycznej, tak  k o n se k w e n 
tnej n aw e t  w  rzeczach sztuki.

Ale czy zap o w ied z ian a  na najb liższą  p rzy 
szłość p rem ie ra ,  m im o  jej poczciwy, niesce- 
n iczny ty tu ł  „B ogusław ski i jego scen a“, także 
da s p ra w o zd aw co m  no w ą sposobność zaznacze
nia n ieustraszonej lojalności par ty jne j,  czy da  
coś aktualnego, a co w ażniejsza, czy do rzuc i  
jak ie  łuczyw o  do p łonących  już ogni w y z w o le 
nia, p rzesądzać  t rudno , w  każdym  raz ie  zachę
cać należy scenę naszą, by w yzw olen ie  sw e 
znaczyła  nieco śm ie lszym  ściegiem i nie o b a 
w ia ła  się u rozm aicać  re p e r tu a ru  „czem ś“, co n ie 
koniecznie  m usi być „sw ojsk ie“, tak  jak  n ie
koniecznie  obce n am  być m usi, aby było  m łode, 
zd ro w e  i podnoszące  d ucha  w zw yż, n a  szczyty,

O becnem u za rząd o w i sceny w ogóle  m oźna- 
by w iele  dać w skazów ek  przy jacie lsk ich , w s p o m i-  
nu jąc  np. o tąm, że aktorzy nie będąc u rzęd n ik am i,  
ale k a p łan a m i sztuki, z b iegiem  lat co raz to  s k ro 
m niejsze  mogą mieć aspiracje  zaw o d o w e  i m a te r -  
jalne; o tem , że najpiękniejsza poza tea tra ln a  d a-  
w n o  ju ż  spocząć p o w in n a  w  ru p iec ia rn i  tea tra lnej,  
że n a tu ra ln a  szczerość gry m ło d y ch - in d y w id u -  
a lis tów  więcej teraz w arta ,  niż na jbardz ie j  „ s ty 
lo w y “ efekt zm ursza łe j  ru tyny , że i t. d. i t. d., 
ale u w ag i te odłożyć m u s im y  do nas tępne j sp o so b 
ności, poprzes ta jąc  narazie  na  zaznaczen iu  ogól
nego tylko, zasadniczego naszego s tan o w isk a  
w zględem  teatru .  ......  '   :--------:
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Wydawnictwo M. ARC w Warszawie.

KSIĘGA W IADO M O ŚC I

PO ŻYTECZNYCH

ułożonych w porządku encyklopedycznym
A ER O N A U TY K A  
A NA T OM. JA 
A RCH ITEK TURA  
A STR O N O M J A 
B O TA N IK A  
C HEM JA

E L E K T R O 
T EC H N IK A  

FIZ Y K A  
F IZ JO L O G  JA  

i G IE O L O G JA  
I G IE O G R A FJA  

■ I FIZY CZN A

HY G IEN A
K OSM O GRA FJA
MATEM ATYKA
M ECHA NIKA
M EDYCYNA
M ETEO RO LO G  JA
M INERALOG  JA

O G ROD NICTW O
PR ZEM Y SŁ
R O LN IC TW O
T EC H N O L O G JA
W O JSK O W O ŚĆ
ŻEG LA R STW O
ZO O L O G JA

A rtyku ły  objaśnione 2,500 rys. na 1,100 str. tekstu.
C ena bez opraw y  rb . 6: w  op raw ie  w  p łó tn o  ang . 
rb. 6 kop. 75; w  o p raw ie  w  pó łsk ó rek  rb. 7; p rz e 

sy łk a  50 kop.
Nowa prenumerata—  33  zeszyty  po 20  kop. P ro speH  bezpłatnie.

Z N A S Z E J  P R Z Y R O D Y
OBRAZY Z ŻYCIA ZWIERZĄT I ROŚLIN KRAJOWYCH

napisał B. DYAKOWSKI

Dzieło, zawierające 544 stronice, 24 tablice chromolitografowa- 
ne, oraz 224 w izerunki w tekście.

Brosz. rb. 4 kop. 20, w oprawie rb. 5.—Prospekt na żądanie 
bezpłatnie.

P O D S T A W Y  W s p OCCZESNEGO

TOM  1. WŁ. M. KOZŁOW SKI
KŁASYMJKACSA W JBBW

TOM  II. E. E. FREEMAN 

TOM~III. M. A. CREIGHTON
iBISTOMJA M i m

f . . I V .  Wł . m ‘. KOZŁOW SKI
MIgTOIWA

TOM  VII. F IFFE
IHISTWBSA «JSKCJI

TOM  VIii: JEBB

T . V i IV. P. CHMIELOWSKI 
KRYTYCZNO-PORÓWNAWCZY PRZEGLĄD 

OZiEJOW PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO

HISTORIA LITERATURY GRECKIEJ
TOM IX. GIBBINS

HISTORIA PRZEMYSŁOWAJlNGLJI
TOM  X. W ORSFOLD "

TO M  XI. E. E. FREEMAN
INSTYTUCJE POLITYCZNE 

GREKÓW, RZYMIAN I GERMANÓW
T. XII. WŁ. M. KOZŁOW SKI
 J)':ilL,©35©3'JA 3C1X WHKIJ

Cena każdeg-o to m u  6 0  kop.; w  o p r a w ie  8 0  kop.

Skład Papieru, Farb,
I P R Z Y B O R Ó W  

Aróystyezno-Malarskieh

JULIAN BUROF
3STo 'W '37- Ś T ^ r i a t  K T r .  - 4 3

w W A R S Z A W IE  
Telefonu JMs 3644 .

Cenniki Ilustrow ane gratis 
i franco.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G E B E T H N E R A  i W O L F F A

POLECA:
Wielki wybór książek w różnych j ę 
zykach we w szystkich działach wiedzy 
i beletrystyki, oraz podręczniki szkolne.  
N ow ośc i k .a jo w e  i zagraniczne w ję
zyku polskim  i obcych o trzym uje n ie

zwłocznie po wyjściu. 
K sięgarnia pośredniczy w przyjm o
waniu przedpłaty  na w szystk ie  pis
ma perjodyczne krajow e i zagranicz

ne po cenach redakcyjnych. 
KATALOG WŁASNYCH I OBCYCH 

WYDAWNICTW 
dostarcza na żądanie bezpłatn ie .

KSIĘGARNIA i ANTYKWARNIA

Jakuba Przeworskiego
Ś-to K rzyska 1 9 .  (obok płownej poczty) 

P o leca  w ie lk i w y b ó r książek  p o l
sk ic h  ró żn e j treśc i. K siążk i now e, za
k u p io n e  w  re sz tk ach  n ak ład ó w , z k tó 
ry c h  część ozd o b n ie  o p ra w io n a  o d p o 
w ied n io  k sięg arn ia  po leca  na  gw iazd 
kę po cenach  znaczn ie  zn iżonych . N a
b y w a  całe b ib ljo tek i, ja k  ró w n ież  p o 
jed y n cze  książki._____________________

ta y -Ś r o ia f  37, m. 9
N A K ŁA D EM

^ i b l j o t e k i  =  
^ j Ń I a u k o u i e j
w yszły  z druku w ydaw nictw a 

treści 
polityczno-społecznej.

Dla dzieci polskich polecamy:
M ałe  sztandary a m aran to w e  z bia- 

łem i orłam i po kop. 75 rb. i 1.
Skrzydła  h ussarsk ie  n a  p lecy  po 

rl). 3 i do siodeł po rb. 2.70. P ancerze , 
K ołpak i, K arabele , B erm yee, Czaki 
(G iw ery), K aracony , K olczugi, M isiurki, 
K osy, L igaw ki i t. p. w  ró żn y ch  cenach .

N OW E ZAJĘCIA I GRY:
Polskie  pieśni narodowe w  grze  

tow arzy sk ie j kop. 40.
Znajcie m o w ę  rodzinną. G ra g ra 

m a ty czn a  po rl). 1.00 i rb . 2.40.
A b ecad ło  ruchome w  pud ełkach  

po 45, 50 i  60 kop .
Gra p rzy s ło w io w a  w  8 języ k a ch  

m iędzy k tó rem i je s t i Esperanto po 
rb. 1 i rb. 1.50.

K oszykarstwo (slójd) po rb. 1.20 
i rb. 2.

Loteryjka ab ecad łow a z 12 obraz- 
kow em i tab liczkam i po rb. 1.20.

Sprawa karna. Gra h u m o ry sty czn a  
po rb. 1.20 i rb . 2.

Rachunki i zw ierzęta .L o te ry jk a  z4-ch 
dzia łań  u łożonych  pog lądow o  po rb . 
1.20 i rb . 2.

C ały  świat ziemski. D uża lo tery j- 
k a-g ieog ra ticzna  z 235 opisam i po rb. 
3.50 i rl). 5.

S top -S top .  N ow a g ra  ko stk o w a  
po kop. 80 i rb. 1.20.

Sa ta. G ra k o m b in acy jn a  po rb. 1.
T om b ola .  G ra h u m o ry sty czn a  d la 

do rosłych  z 366 aforyzm am i po rl). 2 
i iii. 3.70.

R ysow anie  i malowanie wodą. po 
k. 30 i 50.

Ł am ig łów k i z K ró le s tw a  P o lsk iego  
po rb. 1 i rb. 2.70.

Ł am ig łów k i obrazkow e rżn ię ta  
w  esy  floresy  po kop. 80 i rb. 1.20.

Robótki freblowskie w  pudełkach  
po kop. 70 i droższe.

O prócz po w yższych  posiadam y  duży 
w y b ó r ró żn y ch  in n y c h  g ier, zajęć, za 
b aw ek  i ozdób cho inkow ych .

Al. Józef Wiśniakowski i S-ka
w  W arszaw ie  S z o ita in a  8

dom W -go W edla .

R ed ak to rzy  i w y d aw cy : Henryk Juszkiewicz i H. J. Rygier.
D ru k  L e p p e rta  i S-ki, E le k to ra ln a  18.

http://rcin.org.pl



T ow . Perfurr.erji

A. RALLET A
W arszaw a  ul. W ierzbow a 7 

POLECA: — =
FlIBrDSY, iT O t tA  i  W©a>3ę 

JKOŁOt&SKĄ.
„ W R Z O S ”

„ S A D D R - J A K K O ”

M. P. B1LLAUER i S-ka
Sk ład  Przyborów  Tap icersk ich i W yrobów Powrożniczycb-

W a rsz a w a . K ró lew sk a  51 w p ro s t  G ra n ic z n e j.
' T e lefo n u  JSi° 01-33.___________________

W arszaw a  ni. D ługa ( i?  50, passaż Sim onsa w prost Bielańskiej

PFEFERBE3G  junior
T.iovioy jedw abno , w ełn iane  i b aw ełn iane  k rajow e

i zag ran iczne . Firanki, Story, Rolety i Kapy. 

Fabryka parowa Listew  na ramy i do tapet

W. Domański i S. Zabłocki
W W.JMH3» AW1SS,

FABRYKA: ul. Kawenczyńska M 44 (n a  
P ra d z e), Telefonu M 16-72. 

KANTOR i SKŁAD: ul. Ś-toK rzyska 43, 
Telefonu J\l= 30-73. ró g  Z ie ln e j N° 27.

Aleksander Oraczewski
jub iler. N ow y Świat N -r'29  róg C hm iel
nej poleca wielki w ybór gustownej 
brylantowej i zło tej biżuterji. 
Pierścionki zaręczynow e w wielkim 
w yborze. Obrączki zło te  94 i 56 próby. 

Ceny nizkie fabryczne.

SKŁAD PA PIERU 
M aterjałów  Piśm iennych, Rysunkowych 

p. f. W . B e d n a w s k i  
w ł. A. STU RM. 

iv W A R S Z A W I E  
ul. Kiodowa J\l: 2 telefon W? 72.

MAGAZYN OBIĆ PAPIEROW YCH
TOW ARZYSTW A 

Carskosielskiej Fabryki

A. UKONINA
Właściciel  SCHMIDT

W ARSZAW A 
ul. Wierzbowa, róg Hr. Kotzebue Nr. 2

T elefon  Na 3379.

FARBIARNIA PAROWA

P r a l n i a  C h e m i c z n a
„JEDLIN“

M. TUSZYŃSK I
w W A RSZA W IE 

ulica Królewska N-r 31.

M. Bełkiewicz
Magazyn ubiorów męskich 

oraz nowości francuskich i angielskich
w W arszawie, ulica Krakowskie-Przedmieście Nr.

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 
Li. F I S Z E R A .

Łódź
Piotrkow ska, 48.

W arszaw a
Bielańska, 9.

K okow skiego W. Prof. Krótka e ty m o lo g ja .......................cena w opr. 35 kop.
„ „ Krótka s k ła d n ia ..............................  „ „ 30 „
„ „ Ćwiczenia do krótkiej etymologii . „ „ 25 „
„ „ Ćwiczenia do krótkiej składni . . „ „ 35 „
„ „ Teorja literatury polskiej . . . „ 70 „

Słownik ortograficzny języka polskiego brosz. rb. 1.— „
w opr. 1.40 „

K ędzierskiego. Mój e l e m e n t a r z ....................................  „ ,  30 „
R ządkowskiego. Zbiór zadań arytmetycznych . I cz. 25 k. cz. II 40 „
C ieślewskiego (Kand. nauk. matem.) Teorja arytmetyczna cz. I w opr. 40 „

„ Liczby całkowite cz. II w druku.
Zbiór zadań arytmetycznych dta szkó ł początkow ych 

i 1 klasy średnich zakładów  naukow ych w opr. 30 „

S k ła d  w i n  i d e l ik a te só w
A- Zanoziński

Aleje Jerozolimskie 47, róg Marszałkowskiej
poleca tow ary w yborowe po cenach norm alnych.

Pracownia sukien i okryć damskie!)

Z. Kowalewskie),
— 7-7 fi<nvv--Świat ił? 22, m. 18. =

MAGAZYN GALANTERYJNY

UD. Golinska
w W arszawie, telefonu Na 3363 

Gmach Teatru.

SK ŁA D  FA BR Y CZN Y

L. M l  E R  N I C K !
w  W A R SZA W IE 

• 4 0  B I E L A Ń S K A .  T elefon l.LitSO*

O W C ZESN E ZAM ÓW IE-
-  N I A NA K SIĘ G I I D RU K I 
6 U  ss S P E C JA L N E . & © 
a  W ŁA SN A  D RU K A R N IA -
-  SKŁAD ARTY K .P ISM IE N . 

NYCU. ffi n  DOSTAW A

http://rcin.org.pl
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i  Towarzystwo Warszawskiej Fabryki Wyrobów Metalowych i

^ 0 n T>

S k ład  Fabryczny na jarmarku 
w Niższym

Fabryka egzystuje 
od 1828 r.

Sk ład  Fabryczny na jarm arku 
w Irbicia.

Ł
»
I

€
I

€

t

»
Wulkan »

w  W a r s z a w i e

Praga ,  u l  N a m i e s t n i k o w s k a  Jvfe. 2 .

Fabryka w yrabia z najlepszej blachy stalow ej w szelkiego rodzaju na- 
iC' cz^y'ia em aljow ane, cynowane, szlifow ane i lakierow ane do użytku dom o

wego, kuchennego oraz dla gospodarstw  mlecznych.

---------------Cenniki wysyłamy na żądanie bezpłatnie. i_ z z :rz z ~

§

A dres dla listów: T ow arzystw o „Wulkan” w W arszawie.
A dres Telegraficzny; Wulkan W arszawa.

\vkiSZ2IWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO POGRZEBOWE
H Y C - ^ O - J ^ Z T S r j S r  Ż A Ł C

oraz SKŁAD FABRYCŹN\
Trumien Metalowych i Drewnianych, Wianki Mefrlowe i Mahartowskie,

kapelusze, Ctbrania

M . T Y S Z K A
w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr. 21. Telefonu Nr. 3974.

T r u m n y  w y s y ła  s ię  z a  z a l ie z e n ie r r ) .

O Ł Ó W K I  K R A J O W E
T ow arzystw a A kcyjnego

ST. MAJEWSKI i S-ka
C zarne w szystkich tw ardości od Ne 1-go doó -go , kolorow e, 

kopjow e i t. p. dostać m ożna we w szystkich składach 
m aterjałów  piśm iennych.

V .  Karpiński & V .  £eppert
(skład farb)

SI. Jerozolimska 32.

murzyn A. Schindlera,
plac Aleksandra 10,

wykonywa suknie, żakiety, ama= 
żonki. Duży wybór gotowych su= 
kien żałobnych. Tanio sprzedaje 

krepę żałobną.

Ł Ó D Ź .
C U K I E R N I A

S lleüsandra  =
=fR oszüow sü iego
ul. P iotriow sK a m pasażu M eyera.

O ś m  bilardów.

M. MIŁODROWSKI i J,
Skład skór. dywanów, cera t pow ozo

wych, płócien introligatorskich.
S-to  J a ń sk a  6 .  

MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH
M . K L A J E R

M iodow a Nr. l'>.

n a f to w e ,  s p i r y tu s o w e ,  
g a z o w e  i e l e k t r y c z n e  
p o le c a  „Oświetlenie“ 

jero zo l im sk a  80.

Fabryka Fajansu

JAKÓB TEICHFELO
PRUSZKÓW, (gub. Warszawska)

G R A jS tD  P R I X  
na międzynarodowej \Bystawie 

Ceramicznej w Petersburgu 
w 1901 roku.

W yroby fajansowe, p iece majo- 
likowe i płytki do wykładania 

ścian

Na Gwiazdkę
N arzędzia sto larsk ie  i laubzegow e dla 
dzieci, galanterja, oraz w szelkie w yro

by w zakres kuchenny wchodzące 
na św ięta  po cenach zniżonych  

P O L F C A :
F- GORYWODA  

Chmielna JSfe 20.
P rz y b o ry  p o d ró ż n ic z e  
p o le c a  s k ła d  f a b r y c z n y

E. Unierzyski
Chm ielna M  3.

H I S Z P A Ń S K I
S z e w e

E iy-w ańska 1©.

PREZENTY
na Gwiazdkę, ślubne i oko- 
licznościpwe poleca w wiel
kim w yborze  sk ład  tow arów  

galanteryjnych 
Ludw ika Rosenzweiga

ui. D łu g a  55
Sprzedaż hurtow a i detaliczna.

GŁÓW NY SKŁAD 
I N S T R U ME N T Ó W MUZYCZNYCH

J, F E I G E N B A U M
Warszawa, Marszałkowska 153, rüg Królewskiej.

R edak to rzy  i w ydaw cy : Henryk ju szk iew icz  i H. J. Rygier.

D ru k  Łeppeirta i S-ki, E le k to ra ln a  18.

http://rcin.org.pl




